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KESEiiOi FOLII;]] Ffalti. DUO. 0111.
we Lw ow ie

p ^ z y j m i  B około 1 0 0  k a n d y d a t ó w
do służby w P. P. na kresach 

Pierw szeństw o m ają b. wojskowi, kawalerowie 
tkawalerzyści).

Podania wnosić należy do K om endy O kręg , 
w p ro s t, lub za pośrednictwem Powiatowych 
Komend Poiicji, do dnia 20. stycznia O. r. 

Lwów, dnia 11. stycznia 1925 r.
102 Komendant P. P. Okr. VIII.: WICZYNSKl.

Dzlsi^inzy numer
zawiera:

Słrona 2. Kij w mrowisku M, S. Z. (Artykuł 
wstępny.

T eatr grecki a my- (Fejlehłn).
Gdańsk podjął znów atak przeciw Polsce. 
Przedłużenie dnia roboczego w hutnictwie. 

Strona 3. Na widowni: Sprostowanie sprosto­
wania.
Z prasy sowieckiej: Tw arzą do wsi.
Syn czy córka? (Fejl&lonJ.

Strona 4, Telepatia i religja.
Spraw y urzeJułcze.
P oczątek  nowej ery  w Ameryce,
Podw yżką skali podatku dochodowego.

Strona 5. Na Krawędzi dnia: huppa-tiuppa w© 
Lwowie.

Aresztowanie gubernatora za łapówkę.
Wielka katastrofa kolejowa.

Strona 6. Dom artystów  plastyków' we Lwowie. 
W ycofanie bilonu papierowego.
Kurjer giełdowy.
P ro test przeciw/ wiwisekcji.

S trona 7. Gdy Krew śpiewa. (Nowela).
Strona 8. Biady węzeł. (Dokończenie).

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI OBYWATELEM 
HONOROWYM M. ŚWIĘCIAN. 

Warszaw a, 13 stycznia. (Tet. wl.) (W?. D '
W czoraj przybyła do Sulejówka, sicdlziby marsz. 
Piłsudskiego, aelegacja m iasta Swięciany z ziemi 
W ileńskiej i w ręczyła m arsz, Piłsudskiem u dy­
plom honorowego obywatela tego miasta.

P. Skirmunt zasnął w Londynie.
Dlatego zapewne przepomniał zawiadomić prasę angielską o zamalowania 

godeł polskich w Gdańsku na kolor Niemiec cesarskich.
wyibrniteimy z ciągłych klęsk i niepowodzeń

P ow odem  tego zarudóJbaoia jest fakt następ' 
ptijący: W  poniedziałek: wytwchl skandal gdań­
ski, do soboty żaden z panów -poselstwa w  Lon­
dynie nic zadał sobie trudu aby powiadomić o tem 
co zaszło, prasę angielską.

W arszaw ą, 13 stycznia. (Tel. wi. (Wł. D.) 
,(Kurjer Poranny" pisze z okazji 5-lecia trak ta tu  
wersalskiego i Ligi Narodów: „Dopóki poiscy
■min. spraw  zagrań, nie zrozumieją, jaką jest rola 
prasy  w  świecie w spółczesnym , dopóki nie zn- 
Pelnia persona! u poseFHw głowam i, z których 
może mieć pożytek także i państwo, dopóty me

Zaciągnięcie pożyczki zagrań.
275 miij. zł na 20 lat,

W arszaw a, 13 stycznia. (Tel. wł. D.) W  nrze
118 „Dziennika ustaw ” ogłoszono rozporządzenie 
o zaciągnięciu pożyczki zagraniczne.', k tóra ma 
służyć skarbow i państw a dla dokonania inw e­
stycji barokowych oraz  na akcję kredytow ą dD
życia gospodarczego. Celem zrea lizo w an i te) 
pożyczki, zarządzono w ypuszczenie obligacji pań

stw ow ych do stany 275 mjJjoroów zł. m  20 lat 
z oprocentowaniem nie w yżej niż 8 %. •Rozporzą­
dzenie upoważnia ministra skarbu do zaw arcia 
w zagranśeznem konsorcjum bankow em  umowy 
w sprawie odstąpienia mu tyuh obligacji po kur­
sie, jaki osiągnie.

"'oprawienie uposażeń emerytalnych.
W arszaw a, 13 stycznia. N ajw yższy Trybunał 

adm inistracyjny uchylił orzeczenie wydanie przez 
min. skarbu 18 liipca r ub. w sprawie uposażenia 
em erytalnego. Trybunał ustalił, żc jarł. 82 nowel 
ustaw y em erytalnej określa w ysokość uposażeń 
em erytów  b. państw  zaborczych. 75% ma zasto­
sowanie tyiko do tych em erytów , którym  do duiU

wejścia w  życie uowej usąw y nic wymierzono 
uposażenia em&ryramego. Ponadto  w yrok ustalił, 
że zarówno poprzednie, jak i nowa ustaw a em e­
rytalna nie zawierają żadnych ograniczeń uposa­
żenia em erj/talncgo dla em erytów  zajmujących 
płarne. posady w instytucjach pryw atnych. (AW.)

NAGŁY PO W R Ó T PREMIERA GRABS1KEGO.
W arszaw a, 13 stycznia. (Tel. wł.) D ) P rem ier 

G rabski powrócił niespodzianie z zamierzonego 
odpoczynku w Zakopanem do W arszaw y. Fakt 
ten w yw ołał zrozumiale zaciekaw ienie w  kołach 
politycznych i parlam entarnych. Jak  się np>z 
korespondent do\yiad;uje, pow rót prem. Grabskie- ■ 
go nite pozostaje- w związku ze spraw am i pań­
stw owemi.

PRZEDŁUŻENIE OKRESU POBIERANIA 
i ZASIŁKÓW.

W arszaw a, 13 stycznia. Senacka komisja go­
spodarstw a społecznego p rz y ję ła  nowelę do usta­
w y o zabezpieczenia na w ypadek bezrobocia' ze 
zmianą w  myśl k tórej |w razie długotrwałego bez 
róboo:a P. minister pracy i opbki spot. może 
przedłużyć pobterajiie zasiłków  przez bezrobo­
tnych1 do 26 tygodni. Upoważnienie to w ygasa do 
roku od wejścia w  życie pow yższej ustaw y. (Pat.)

D  B , O  B  W K  O G Ł O S Z E N I A .

KUPNO i SPRZEDAŻ.

p u t r e ,  sk ó rk i i konfekcję futrzaną każdego rodzaju 
* sp.zedąje najtaniej. Baczes i Grikss Lw^w Legio­
nów 19. ' 8461

p i a m o r  najpraktyczniejszy i najtańszy aparat do ga- 
1 szenia pożaru. P a te n to w a n e  aparaty du odświeża­
nia taśm orzy maszynach dn pisania. E k strak ty  spo­
żywcze do tuczenia wieprzów, bvdła i drobiu, poleca 
generalne zastępstwo „ F ra n to n in a "  Lwów Kościelna 8. 
Agenci podróżujący poszukiwani. 80

ak o p u n e . Sprzedam lub zamienię na folwarczek 
ewent. inny objekt czy interes, willę św ieżo wybu­

dow aną bez długów, w najpięknfejszem położeniu Za­
kopanego, składającą się z 3 pokoji. kuchni oraz zabu­
dow ań gospodarczych (obora na 12>row , na gospą- 
^ f j tw o  mleczne lub fabr. serów  nadaje się) na obsza­
rze ca. morgi pola. Zapytania, propozycje kierow ać: 
Zakopane Antałówka M. Babińska. 87

p r a c o w n i a  su k ien  d am sk ich  Rozalji Bourdon Lwów 
Rutowskiego 8, spt/edaje wszelkie formy, na ża.da- 

I nie fastrygtije oraz nauka kroju i szycia. wr 7

NAUKA i WYCHOW ANIE.

T Z u rs ta ń có w  dla młodzieży szkolnej rozpoczynam 15.
godzina 6. wieczór. Wyższy kurs 12. godzin 8 

Nowicki Pańska 16. 86

Ku rs a  m a tu ry czn e  „W iedza", pod osobistem kiero­
wnictwem prof. B. Butrymowicza, Kraków, Studencka 

14. przygotowują do matury i poszczególnych klas w stę­
pnych wszystkich typów gimnazjalnych i Jo seminariai- 
nych. Jedyne kursa w Krakowie, ne których udzielają 
1 ekcji wyłącznie fachowi profesorowie szkół średnich i 
semin. nauczycielskiego. Analogiczne kursa pisemne, za 
pomocą świeżo, p-zez fachowych profesorów opracowa­
nych skryouiw. wskazówek i programów nanki., Biblio­
teka 'do  dyspozycji uczniów. Spis grona profesorów do 
przejrzenia w sel retarjacie. 8506

I ek c je  na fortepianie i ^yrrzi Prof. M. Lipiński. Me- 
L- toda najnowsza Plac Halicki 7. 6)

T ek c je  skrzypiec dobrą metodą. „Kurjer Lw.“ pod 
V  Nauczyciel". 115

Czybko i łanio wyuczam 
^  i uieinie, k.ego. Silber, K

ajogiełckiego, francusk cg. 
Kościuszki 14. parter 117

RÓŻNE.

r^s iłie  p a r tn e rk i blondynkę i b-unetkę (wiek 20-24 lat) 
A-' zapraszam y do zupełnie bezpłatnej nauki czterech 
lekcji najnow szych tańców. Zgłoszenia pod „Gwiazda* 
najdalej do piątku do „Kuriera Lwowskiego". 116

POSADY i PRACE.
p o s z u k u je  posady w biur 
U  nistka i kancęlistfca z 3-1

urze Dardzo zdolna maszy- 
. kancęhcika z 3-letnią praktyką biurową, za 

. ynagrodzeniem 200 złotych. Wiad. u p. Katarzyny Eo- 
czarowskiej Zadwórze. 107

Y T Tiększe p rz e d s ię b io rs tw o  nai<ow e poszukuje in- 
Y» żyniera Polaka, znającego język francuski lub nie­

miecki, do nadzoru i kierownictwa produkcji i utylizacji 
gazu, centrali elektrycznej i działu maszynowego Po­
szukiwany człow iek,energiczny pracowity, posiadając^ 
już praktykę w powyższvch działach. Oferty z podaniem 
studj ów i referencji, uprasza się składać w biurze So- 
kolowskiego Lwów, Jagielońskn pod szyfrą „D. D “ 113

MIES2 KANIA.

p o s z u k u ję ,  intelig. pannę izraclitką na wspólne mi 
* s/.kanie. Zgłuszenie Katzowa, Kalecza 14,

e-
14

i a
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Kij t< iiraicfcu M, S. Z,
W arszaw a, 8 . stycznia.

Artykuły ..Kurjera Lw ow skiego" o naszej 
dyplom acji i o stosunkach personalnych w M. 
S Z. odeg ialy  rolę kija, włożonego nag i; do 
spokojnego mrowiska. Galopeny dyplom atyczne 
w gmachach przy ul. W ierzbowej latały jak o- 
pętane z piętra, na piętro, oburzały  się, narze­
kały, krytykowały, dyskutowały, szeptały; ostroż­
niejsi zaś tyiko znacząco mrugali na s ieb ie  o- 
'czyma. Ci, Których wymieniono byli oburzeni nie 
tylko na treść, ale przedewszystkiem  na formę, 
ci, których (jeszcze) nie wymieniono, uśmiechali 
się złośliwie i milczeli.

Kontrofensywę przeciw nieszczęsnym drty 
kurom „K urjeia“ pod jął sam p. minister, przy 
pomocy swego prezydjalnego aparatu wykonaw­
czego na szerokiej linji między Lwowem a Kra-' 
kowem. Jak spraw ny zaś jest ten aparat, jak u- 
świadom iony w parow aniu ciosu, dowodzi fakt, 

iże zaraz w pierwszym  ataku na lwowskim od­
cinku ubrał p. m inistra Skrzyńskiego w  szwa- 
grostw o z hr. Sobańskim  ż M adrytu. Czy p. mi­
nister Skrzyński będzie dumny i zadow olony 
z tego szwagrostw a, |d  jego rzecz; my nigdy p. 

■Skrzyńskiego o tak bliskie koneksje z p. W i 
Sooańskim  nie podejrzywali.

Uważaliśmy jednak i uważamy nadal za skan­
dal, że p. W ładysław  Sobański został przenie­
siony z Brukseli do M adrytu, z poselstw a II. Ii. 
na poselstwo I ki. (tak jest w budżecie!), ze po 
pcśle, który nie brał tam żadnej pensji, nastał 
poseł o szerokim  apetycie, któremu nie w ystar­

c z a  pensja posła  1. -ki., ale który odrazu zażądał 
,podwyżki Budżet m adryckiej placów ki prelim i­
now any jest na rok 1925 w kwocie 69.274 zł., 
czyli jakie ćw ierć miljtma franków francuskich 
(na posła i 1-go sekretarza). T ego p. S obań­
skiemu jest za mało. On dom aga się na gwałt 
podwyżki i sam  sam owolnie konsumuje już p d- 
wyższoną pensję Co za szczególne interesy ma Pol­
ska... w Madrycie, aby opłacać specjalnie dio- 
giego m inistra I. ki. w osobie p. Sobańskiego? 
Jakie zasługi ma p. Sobański, aby podatnicy 
poiscy opłacali jego tak zbytkowny i kosztowny 
wypoczynek w stolicy Hiszpanji?

Gzem jeSt zaprzątn ię ta głofw a p. p o tła  So­
bańskiego w M  drycie, dow odź, fotografja, którą 
p. Sobański postarał się uloKować w licznych 
polskich pism ach ilustrow anych po swojej 
'audjencji u króla hiszpańskiego, kloiem u prze­
dłożył swoje 1 sty uwierzytelniające. Na fologralji 
tej (vide np. „Ilustracja11 Nr. 20. z 22. listopada 
1924.) wiczimy p. Sobańskiego we fraku i z dy- 

■plomatycznym pitogiem  w lewej ręce. Co za 
genialna i rzadka inicjatywa dyplom acji polskie !. 

IP. I r, Sobański nie ty lko  wymyślił sobie pirog, 
•ale u b ra ł się w niego na uroczystość złożenia 
- istów  uwierzytelniających.

Gdańsk podjął znów atak przeciw Polsce.
Zamierza utrudnić budowę polskiego składu amunicji.

Gdańsk, 13 stycznia. W zwiapfSj z budową 
polskiego basenu amunicyjnego na W esterplatte. 
Rada portu w brew  życzeniom delegacji polskie!,
w ykreśliła plan połączenia tego basenu z węzłem 
kolejowym Gdańska linją kolejową, biegu" 
wzdłuż wyfanzeża morskiego. R ząd polski .pod­
trzym ując swój pierw otny projekt, przewidujący 
budowę wspomnianej odnogi kolejowej, zwrócił 
się do Rady portu z oświadczeniem, fee tę drugą 
odnogę wybuduje własnym kosztem. Rada portu

i dróg wodnych w  Gdańsku, wbrew glosom de- 
Ieigacji gdańskiej, zgodziła się aa propozycjo pol­
ską i zezwoliła na budowę tej drugiej odnogi. 
Senat gdański zwrócił sic wobec tego do w yso­
kiego kom isarza Ligi Narodów z prośbą o nie­
zw łoczne wydanie orzeczenia w tej spraw ie 
z wnioskiem, aby do, chwili, w  której będzie w y ­
dane prawom ocne orzeczenie Ligi Narodów, nie 
rozpoczynać .żadnych robót około wspomnianej 
odnogi kolejowej. (Pat.)

Przedłużenie dnia roboczego w iiotniotwie.
Ma to jednak nie naruszać ustawy o 8 godz. dniu pracy.

W arszaw a, 13 stycznia. (Tel. wił. D.) Roko­
wania w  Katowicach m iędzy przedstawicielami 
przemyciu hutniczego a if rzedstawiciefemi robo­
tników, doprowadziły do złożenia przez obie 
strony deklaracji w  spraw ie projektowanego roz­
szerzenia zakresu p racy  w  hutnierwie żelaznym 
i cynkowym na G. Śląsku. Konferencji prze­
wodniczył dyr. Klott, jako reprezentant rządu, 
Stwierdzono, że istnieje możliwość uzgodnienia 
stanow iska pracodaw ców  i pracowników. P rze­
m ysłowcy ze swej strony  uzasadniają słuszność 
swego stanowiska złemi koniunkturami w  p rze­
myśle. Na podstawie złożonych przez obie stro­

ny dibkUajiaujL M łrasterstwo pracy w yda odnośnt 
zarządzenie, którego należy oczekiw ać w ciągu 
b. tygodnia, ponieważ m m ister iroacy Sokal w ró­
cił już z lfflędizynar. konferencji w  Genewie i) dziś 
rozpoczął urzędowanie. W czasie najbliższym 
powiększony zostanie dzień pracy sv hutnictwie 
Żelaznem i cynkowem. Zarządzenie, normujące 
pow yższe ro zszerzen ie , dnia pracy, jak ipodkre- 
.ślają czynniki miarodajne, ma być zgodne z du­
chem u staw y  o 8-godzinuym dniu roboczym. —• 
Szczeigóły, powyższych zarządzeń u trzym ane są 
na razie w tajemnicy.

Nic nikom u, nie w iadom o’ o tern, jakoby 
oficjalnym strojem polskich dyplom atów  był 
piróg z białymi p ó ra m i strusiem i, przypom ina­
jący pirogi daw nych austrjackich ekscelencji. 
Przeciwnie pow szechnie w adom o, że dyplom aci 
polscy u e mają ż dnych m undurów , a na uro- 
c<ys oś i oficjalne ubierają fraki i cylindry. 
Tymczasem p. Sobański ub ra ł s ę  sam owolnie 
w pirog i ośm ieszył w ten sposób  sieb  e i swoją 
godność poselską. B i  oczywiście w M adiyc .e 
doskonale o tern wiedzą że strój p. Sobańskiego 
był g łup ią 1 śr.ieszną m asrkaradą, kosijumem 
człowieka, ktćry sam  s ebie nietraktuje poważnie.

Na'uralnie, że epizod z „p irogiem “ p. So­
bańskiego jest mały i śm ieszny, ale on św iadczy 
o tern, czem się taki p. Sobański zajmuje w Ma­
drycie, nad czem on wysila swój mózg i sw oją 
inwencję.

■ Takim  „ważnym* sp awom jak p. S obań­
skiego nasza dyplom acja pośw ięca bardzo dużo 
uwagi, bo u nas ciągle jeszcze pokutuje zasada, 
że zachow anie się w salonie est pierwszym 
warunkiem pow odzenia oyplom alycznego. I to 
są  główne pow ody dlaczego nas zagranicą nie 
lubią, uw ażają za nadętych bufonów i pyszal-

kowatych paw iów ? Czyż przykład z p. Sobań­
skim nie jest do tego ilustracją? Czyż to nie 
skandal, aby  Polska, kraj chłopów, robotników  
i pracującej inteligencji był zagranicą reprezen­
towany przez tylu hrabiów  i „dobrze urodzo­
nych", żeby tytuł i herb był tym tajemniczym 
kluczem, który otw iera d r gę do karjery dyplo­
matycznej. Po ukończonej wojnie we w szystkich 
państw ach nastąpiły  zasadnicze zn ran y  w dy­
plomacji tak^odnośnie* do  metod, jak uo perso- 
nalu. Dyplomacja ma czuwać nad utrzymaniem 
i zabezpieczeniem  poko u, dobrych politycznych 
i gpspodarccych stosunków  z innemi państw am i 
oraz ma torować lub w ygładzać drogę swemu 
państwu do państw a obcego. Zadanie to nie­
słychanie skom plikow ane, w ym agające ogromnej 
wiedzy, doświadczenia, zręczności, taktu. Tym ­
czasem  w łaśnie tę dziedzinę pracy państwowej, 
najtrudniejszą i najbardziej odpow iedzialną opa­
nowali tacy Sobańscy, którzy za pieniądze pol­
skich poaatniKÓw siedzą w M adrycie i ośmie­
szają siebie i nas swoimi m askaradowym i p o ­
m ysłam i.

F. K.

T e a tr  g re c k i a  my.
Z cyklu Wieczorów kultury teatralnej.

Odczyt p. Jana Parandow skiego, prelegenta, 
'umiejącego opow iadać zajmująco i barwnie a mi­
mo swej erudycji nigdy nie nużącego, zw abił do 
sali Instytutu technologicznego liczny tłum cie­

kawych.
U jął p P arandow ski rzecz Swą o teatrze 

,greckim  w sposób  nader oryginalny, patrząc nań 
mie ze stanow iska szablonow ego entuzjazmu, ale 
tak, jak patrzyli na scenę klasyczną sceptyczni 
Rzymianie z czasów upadającego cesarstw a. Mo­
wa tu nie o 'ragedłi greckiej, nie o arcydziełach 
lAjschylosów, Sofoklesów i Eurypidesów  — ale 
;o scenie samej, aktorach i inscenizacji, ♦ ily b y ś- 
'ffly ią dziś ujizelł taką, jaką była, z petw ornem i 
m askam i, Wywatowanemi postaciam i na kotur- 

(inach, gestykulującem i przesadnie i krzyczącemi 
przeraźliw ie sw ą rolę, by ją słyszeć m ogła wie- 
■lótysięczn a publiczność, nie ty libyśm y bynajmniej 
•zachwyceni przedstaw ieniem  leairu  klasycznego, 
Ijak nie zachwycali się nim owi Rzym ianie, w o- 
istatniej swej epoce z w szystkich ludów staro- 
lytnych psychologją i charakterem  nam naj­
bliżsi.

W iek wysokiej kultury I przerafinow anla ro­
dzi raczej u . ysły krytyczne, niż twórcze. Rzy­
m ianie zdobyć się  nie umieli na nowy, własny

dram at, ale odtw arzając tragedję grecką, k óią 
uznaw ali za piękną, czuli, że się przeżyła. S ta­
rali się jej dać nowe ramy, ożywić efektownymi 
pom ysłam i i bogatą w ystawą, tak sam o, jak dziś 
w wieku upadku tw ótcżości dramatycznej, ptó- 
buje teatr w skrzesić tragedję szekspirow ską, na­
dając n. p. „H am letowi" pozór błyskotliwej no­
wości zapom ocą sztuczek inscenizatorskich. Tu 
i tam praca reżysera, ak to ra  i inscenizatora od ­
gryw a głów ną rolę, usuw aiąc w cień wysiłek 
rzeczyw istego twórcy, autora.

Groźnym w spółzaw odnikiem  teatru  greckie­
go w Rzymie był pantomim taniec solow y przy 
akom panjam cncie śpiew u i orkiestry, w którym 
znajdow ały w yraz artystyczny i wym owny naj­
rozmaitsze tem aty, począw szy od scen mytycz- 
nych do zdarzeń  historycznych i zjaw isk ak tu­
alnych. W idow iska te są jakby pierwowzmetr. 
dzisiejszego kina. Zrozumiałe dla w szystkich na­
rodow ości, jakich Rzvm ówczesny był zbiorow i­
skiem, żywe, senzacyjne i dające silną emocję, 
gdyż w yrafinow ane sceny erotyczne dom inującą 
w nich odgryw ały rolę, były pantom im y znacz­
nie w iękiźą atrakcją d la rzymskiej publiczności, 
niż pow ażny teatr ze starćm i tradycjam i grec- 
kiemi, z których m im o wszystko wyzwolić się 
nie potrafi i.

W skrzesić tragedję klasyczną usiłuje dziś 
po tysiącach lat teatr nowożytny. Tu zatrzymał 
się preiegent nad problem em , jakie ramy daćby 
należało tragedji greckiej, gfłyby i r !a ła  ożyć na

scenie w spółczesnej. Są tylko dwie m oż!iwości: 
wrócić jej szatę historyczną, to jest maski, kotu­
rny i wszystko, co było od nie, nieodłączne — 
albo odtworzyć ją na obraz legendy greckiej 
1 dać jej ram y zewnętrznego życia ówczesnych 
Greków. Ale w tedy należałoby sięgnąć do istot­
nych w zorów  ubioru greckiego, jakich dostarczy­
ły nam najnowsze wykopaliska. Królewna Anty­
gona ukazałaby się nam w edług nich nie w po­
włóczystej koszuli, w  jakjćj ją dotychczas przed­
staw iano, ale ••• w krynolinie, gorsecie i kapelu­
szu i poruszałaby się dostojnie 1 wdzięcznie na 
Ile architektury St/loW ego pałacu króla Edypa.

Taki teatr, któryby nam  d a ł złudzenie obra­
zu starożytnej Grecji, nie m ógłby być — zda­
niem p .P arandow sk iego—odtw orzony przez ludzi 
żywych. Jedynie marjonetki umiałyby nosić god­
nie tfi szatki przedziw nego kroju, a wraz z nie­
mi dostojną poezję 1 naiw ną prostotę, jaka ce­
chuje nieśm iertelną tragedję grecką.

Zebrani podziękow ali prelegentowi gorącym i 
oklaskami.

D ow iadujem y się, że następny odczyt z cy­
klu W ieczorów kultury teatralnej wygłosi w ybit­
ny znawca literatury angielskiej, prof. Tarnaw ski, 
a mówić będzie o ciekawej, zapomnianej g ro tę - , 
sce. o Don Kichocie scenicznym. M, H.

■H— oxo— ,
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Na widowni,
Sprostowanie sprostowania.

Niema nic łatw iejszego, jak sp .ostow ać w ia­
dom ość, podaną w prasie. W ystarczy napisać, 
że czarne nie jest czarnem, lecz tylko ciemno- 
granatowem , a białe jasnokrem ow eni, i spraw a 
torsnalnie załatw iona. Inna zupełnie rzecz, czy 
zawsze wyświetlona jest w łaśnie jej istota i co 
najważniejsze, czy temu „dem enti' uwierzą 
czytelnicy.

Uważałem za obow iązek mój publicystyczny 
zaznajom ić ogół z niezdrowym i stosunkam i, pa­
nu ącymi w M inisterstwie O światy, z okazji jego 
ostatnich w iększych zakupów  książek i pomocy 
szkolnych. O dpow iedziała mi sprostowaniem  za- 
in eresow ana mą krytyką spółka wyd „Książnica- 
Atlas" *). O św iadczyć muszę, te  instytucję tą 
cenię i pierw szy uznaję jej w ielkie zasługi, nie 
ją  też atakow ałem , lecz wyłącznie najwyższą 
władzę szkolną. Z astrzedz się jednakże muszę, 
jakoby inoje uwagi by.y wynikiem jakiejś .a n i­
mozji konkurencyjnej", gdyż jako skrom ny dzien­
nikarz nie mam nic w spólnego z żadnem  zrze­
szeniem kupieckiem, a więc rów nież i ze Związ­
kiem Księgarzy.

Piszę, co widzę, chw a'e  i krytykuję, co 
uważam  za godne pochw ały lub nagany. Prze- 
dewszystkiem  zaś staram  się inform ow ać czy­
telników objektywnie o w szystkich w ażniejszych 
w ydarzeniach życia publicznego.

W yw ody „Książnicy-Atlas ‘ są poniekąd 
słuszne z punktu w idzenia kom ercjalnego przed­
sięb io rstw a, uderzają jednak w próżnię, gdy 
bronią stanow iska M inisterstwa. Książnica przy­
znaje, że otrzym ała olbrzymie zamówienie. T łu ­
maczenie .tru d n o  nam nie było przyjąć zam ó­
wienia, które nam przyniesiono" przypom ina co* 
praw da żywo hum orystyczną filipikę „G azety 
Lwow skiej*, kruszącej kopje w  ob ron ie  p. 
Skrzyńskiego, „że nie mógł on nie aw ansow ać 
pp. Szem beka i Sobańskiego, poniew aż p r z y ­
p a d k i e m  cą jego szw agram i4*, ostatecznie je­
dnakże, iako f.rm a hand owa „K siążnica11 m o­
gła zamówień e spokojni przyjąć, M inisterstwo 
O św iaty jednakże nie powinno było protegow ać 
jednej księgarni ze szkodą dotkliw ą innych, 
iem bardziej, że jak przyznaje sprostow anie „Ksią­
żnicy4' „zamówienie opiew aro na książki obcego 
nakładu, k tóre dopiero m usieliśm y zakupić11.

Potw ierdza się więc praw dziw ość mojej 
informacji, że d z e ła  S ienkiew icza, zakupiono

„Kurjcr Lwowski" z 12. ł>. tą

Syn czy córka?
Chłopiec czy dziew czynka? —  Syn czy 

córka ?
Pow iedzcie proszę, czy nie to zapytanie iest 

naczelna kw estją u w iększej części wszystkich 
ludzi na ziemi ? —■ W  pew nych tylko okresach. — 
T ak jest, niewątpliwie. — Lecz gdy się zjawia, 
lo staje się drgającym  od niepew ności m .tyw em  
woli i życzeń u m atki, długo brzm iącą nutą ży­
czeń u babek, cioiek i caiej wogóle plejady 
krewnych. O bjaw ia s ę nerwowem  za in teresow a­
niem u ojca i jest wreszcie zagadnieniem  poli- 
tycznem, narodow em , ba — decydującem  o s>le 
odporne] danego państwa.

Problem  tak  w ie lk , iż począw szy od 
pierw szej nam znanej tro rji A rystotelesa liczy 
dziś kilkaset rozmaitych hipotez, teorji oraz re­
cept orzekających, iż w takich a takich w a ru n ­
kach p zybędzie państw u  mąż dzielny, w innych  
zaś okoliczność ach przemiła córa Ewy oczaruje 
św ia t sw ą p ęknością.

Przebiegnijm y zatem w bardzo  skośnym  
rzucie w yb itn ie jsze  teorje o pow staw aniu płci. 
D la wygody i silniejszej przejrzystości p rzy to ­
czymy zestaw ienie prof. R. M inkiewicza. I tak 
A rystoteles i< H ippckrates w yprow adzali deter- 
minizm płci z organów  człowieczo-twórczych, 
inni w skazyw ali na w ażność przyczynow ą tem ­
peratury, tlenu, odżyw iania, zanieczyszczeń tru­
jących, inni znów szukali przyczyn cielesnych, 
jak pokrew ieństw a, w iek, stan zdrowia i setki, 
setki najr izmaiciej innych.

W śróJ tych hipotez i teo ji pojaw iła s ę  
przed dworna laty, po raz pierw szy w  tej dzi - 
dzinre poszukiwań, teoija p sy c h o lz o lo g  czua

w iwowskiem O ssolineum , by via W arszaw a 
do ta iły  one znów do Lw ow a. Czy ni; pr ściej 
i taniej było zzmówić je w p ro s t?

Zadziw ił mnie bardzo ustęp  sprostow ań a 
z k ió iego  wynika, że ..Książnica1' n e znała do 
niedaw na posiadaczy swych akcji. Jakże to m o­
żliwe, gdy, o ile wiem, udziały K iążnicy są 
im ien n e?

Rozmawiałem nie dalej, jak dziś z wyższym 
u zędnikiem M inisterstw a O św iaty  który pr y- 
znał mi bez ogródek, że posiada 15 akcji Ksią­
żnicy, i dodał, że jego koi azy ma ą ich aaleko 
więcej i to  od daw na. (Nazwis a nie poda.ę, 
gdyż nie idz 'e tu o jakąć taiuą,j(senzac ę, lecz
0 meritum sprawy).

Czy też przypadkiem  buchał i .rj a Książnicy 
się nie myli, tw ierdząc, że wśród subskryben­
tów  nie ma urzędników  M inisterstw a O św iaty? 
Oczywiście, że pod ich nazwiskami w udziałach 
nie figurują tytuły urzędowe. Zadziw iająca jest 
czybkość, z jaką Książnica potrafiła skontrolo­
wać 5000 udziałów  (w dwóch dniach) i zbadać 
że z licznej falangi urzędników  M inisters wa 
(skąd zna ich w szystkich?) me figuruje w nich 
ani jeden ?

Ostatni punkt sp rostow ania  zawiera p arów- 
naw czą tabelę cen elem entarzy. Pomyślałem 
czytając sprostow anie „m oże się przecież pomy­
liłem14. Udałem  się więc natychm iast do księ­
garni K siążnity  (ul. N ow y Świat). D ow iedzia­
łem się  przedew szystkiem , że elem entarz O u -  
dzikowskiego jest wyczerpany (podobnie ośw iad­
czono mi u Arcta i G ebethnera); nie może być 
wiec brany tu w cale w rachubę. Elementarz 
KłośnicKiego posiada część rachunkow ą i jest 
dU tego stosunkow o drogi, gdyż jak pow ie­
dz ano mi w  „Książnicy' A .las1', sk ład  książek 
rachunkow ych, zaw ierających szeieg  różnych 
znaków —, X ,  ó »td.) połączony jest ze 
znacznym kosztem , i tu w ięc porów nanie nie jest 
na m ejscu. Elem entarz Bernadzikiewicza ko­
sztuje natom iast w ,,K s:ążnicy-Atlas', w W ar­
szawie 0-60 z ł ,  a  nie 0 8 0 , jak podaje sprosto­
wanie, zaś elem entaiz Szmolińskiej zgodn i; 
z n ;em 0'65 zł., Falskiego 1 zł. Biorąc już pod 
uwagę większą ilość ilustracji i stro  i w ele­
m entarzu Falskiego, niż w obu innych elem en­
tarzach, skonstantow ać muszę, że kosztuje on 
mimo to przeszło 4 0 %  diożej (bez uw zględnie­
nia tej różnicy około 6 0 0,0).

Tyle dla wyjaśnienia mego stanow iska. D o­
brze je s t nieraz, nie spieszyć się zbytnió ze 
sprostowaniem , lecz przygotow ać je spoko nie
1 starannie.

Obywatel.

W .tolda M aurina w idzącą przeczynę determ ini 
jącą żeńskość lub m ęskość dziecka w  czynni­
kach duchow ych (moralnych), jako praźródle 
a przez nie w procesach nerw nw o-osrodkow ych. 
W rozum ow aniach sw oich autor u względnia 
wyłącznie procesy zachodzące w system ie n e r­
wowym kob ety.

Z długiego szeregu obserw acji M curin wy- 
ciąga następujące wnioski :

W  m ałżeństw ach, klóre źle żyją ze sobą 
rodzą się przew ażnie córk i. Ten fakt złego po­
życia rozumie a u tr r  w całej jego skali, od c a ­
łodziennego glęazenia i wym ówek fo c z y n a ą c , 
a na rozbijanht garnków  i głow y mężowskiej 
skończywszy. Typy kobiet, które się tu spotyka 
odznaczają się ogólną nerw ow ością, dochodzącą 
do tego co potoczn e nazyw a się histeiją .

Do orszaku cech chaiak teru , które taki stan 
wywołują należą: zmienność usposobienia, k ła­
mliwość, życie ogólne da ekie od otaczającego 
tła, czasem  w ysoka duchow ość niepozw alająca 
na uczuciowe uznanie wyższości mężowskiej, 
wreszcie'' w yblakłe uczucie i ogólna nuda oso­
bistego życia.

W śród tłumu prostych kobiet należą tu li­
czne istoty nerwowe w y d an e  za mąż na Dodsta- 
wie interesu familijnego. Żyją oddzielone i odda­
lone duchow o od męża w  pogotow iu nieufności 
i nieśm iałości.

Także lekkomyślni, wietrzni i żartobliwi 
mężow ie, gdy mają żony, które za nich m uszą 
i umieją m yśleć o ciężkiej stronie życia, o trzy­
mują od nich pizew ażnie córki. T ak  sam o, gdy 
mąż jest kochany przez niewiastę, lecz jest nie­
śmiały, cichy, stroniący od gwaru życiowego — 
wogóle zewnętrznie nieimponujący; —  w tych 
warunkach znow u przychodzą na św iat córki.

W ogólności tw ierdzi Maurin, gdy mężczy-

Z prasy sowieckiej’.
Twarzą do wsi.

„licom  k dier'ewr>L;” — twarzą do wsi — oto 
hasło, k tóre obiega dziś całą prasę sowieoką. Ru­
b ry k a  „W ieś i chłopstwo” zajmuje coraz więcej 
miejsca. Bolszewicy postanowili całą siłą ipary 
agitacyjnej m szyć na wieś.

O odbyw ającym  się zjeździe chłopskich sto ­
w arzyszeń kredytow ych wspomnieliśmy już po­
przednim razem ] Dnia 11 stycznia rozpoczyna oie 
zjazd w szystkich nauczycieli całej Sowdeoii. Na 
zjeździć tym  ma być om awiany p>Uur. kampanii 
komunistycznej wśród chłopów. Centrala sowie­
cka przyw iązuje do tego zjazdu wietkK znaczenie 
i obiecuje nauczycielom podw yżkę ipemsji.

„Myśmy — pisze w „Izwiestjach” Stokbekij, 
doszli jiiż Jo  tego stanu roboty na wsi, kiedy kwe 
stja zaczyna przechodzić na cały m froncie dlo p ra­
ktycznego jej zastosow ania”.

„To że w  ostatnim roku kw est ja robcay (nie­
komunistycznej) na wsi s ta ła  sfię zagadnieniem 
głównem, na k tóre skierowana jest cala uwaga 
(partii i w ładzy  sowieckiej, nie jest przypadkow e. 
Aktywność rozbudzonych inas chłopskich na wsi 
zupy lnie odpowiada stojącym przed sowietami 
zadaniom. Ona zupemie odpowiada zasadniczej 
łinji politycznej sowieckiej państwowości, gdyż 
według p rzykazan ia  Lenina, każda kucharka po­
winna się nauczyć jak się rządzi państwem ’’ (sic).

W zw iązku z tyrni hasłam i postanowił Cen 
tralny komitet rozesłać po w siach przeszło miljon 
elem entarzy a  w szyscy robotnicy mają obowią­
zek uczyć Chłopa czytać.

4 Dla skaptow auia sobie chłopów Sowiety zor­
ganizowały oddziały „bctóony m acierzyństw a i 
młodiziejży no wsiach. „M atmłady" funkcjonują 
już! tu  i ówazie, założone poradnie, pórnoe lekar­
ska dla brzemiennych, kursy itp . J a k  ta robota 
iidteie, można sobie wyobrazić, gdy się zw aży, że 
np). w O ruskiej gub., któira jest jfedną z .najlepiej 
pod tym  względem zorganizowanych’. tiukalńsktt 
ispołkom w yasygnow ał 3.237 rubli dla „M atmla- 
■dufc a w ypłacił zaledw ie 44 rubli.

W  każdym  razr© Sowiety z w łaściw ą sobie 
cnergją robią „szum” na w ieką skalę.

U nas naw et o „szum’’ trudno. I. K.

Nowy poseł polski we Wiedniu, W ierusz Ko­
w alski przybył tu i objął urzędow anie. Poseł 
Kowalski wręczy swe listy uwierzytelniające 
w najbliższych d iach. Dzisiejsze dzienniki w ie­
czorne w itają życzliwie przybycie posła Ko­
walskiego. (Pat)

zna nie błyszczy, nie imponuje, gdy ociąga się 
we w spółzaw odnictw ie z innymi, gdy świeci 
tylko ilomowemi zaletami, pracą, łagodnością
i t. d., istnieje wielkie p aw dopodobieństw o, że 
będzie on ojcem córek, lecz nie synów. — Gdy 
żona jest rasy  wyższej, niż mąż n. p. należy 
do narodow ości panującej w kraju, albo do wyż­
szej kasty, w ydaje cna również przeważnie cór­
ki na świat.

P łeć  dziecka staje się przez to niejako w y­
nikiem próby sił w dachow ych stosunkach 
męża i niewiasty.

Inną teorję pow staw ania płci d a :e rosyjski 
lekarz dr. M anoiłow w ostatnim  „Mńnch. Med. 
W och.“ Mówi on: nie ulega wątpliwości, że po­
wstaw anie płci pozostąje w związku z h o rm o ­
nami —  wew iięlrzno-sekrecyjne produkty gru­
czołów płciowych niewieścich lub męskich — 
które krążą we krw i i w yw ołują w niej zmiany 
W  ciągu długoletnich badań stw ierdzał bardzo  
często iż siedliskiem  horm onów  są  czerwone 
ciałka krwi a nie jej serum

D ośw iadczenia czynione na zw ierzętach 
dały 70 p ic dodatnich wyników, zaś na ludziach 
86 do 96 procent — potw ierdzeń jego teorji.

Rozróżniając horm ony m ęskie od żeńskich 
M anoiłow  przepow iadał z bardzo pomyślnym 
rezultatem płeć dziecka już na tydzień przed 
jego przyjściem na świat.

Mimo bardzo korzystne wyniki tej teorji — 
praw dopodobieństw o djagnozy osiągnęło 80 
procent —  nie można jeszcze powiedzieć iż 
zagadnienie „syna czy córki" zostało rozwiązane, 
Pozostaje nam jeszcze praca setek lat, tysiące 
teorji i dziesiątka tysięcy dośw iadczeń, lub też 
niespodziewanie jasne odkrycie geniusza.

E. Ward
—— oxo— ■
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Telepatja i religja
W  prywatn.em miieszikaniu \Vie<teń(s kiego ptro 

fesora, dr, Retha, zebrali się członkowie tamte] 
sl-ego tow arzystw a religijno - psychologicznego, 
Celem zobaczenia nowego okazu telepatycznego 
,w osobie niejakiego Fiihreira.

.Testto młody sym patyczny mężczyzna, po 
su d a tąc y  w ysokie zdolności telepatyczne i mes 
meryczfte, Których jednak nie pokazuje za pienią 
dze. Sam Fiihrer powiada-, lżc są dw a typy tele­
patów : ty p  wzrokow y i -typ uczuciowy. On sam 
zancza się do tego drugiego typu i zaprodukuje 
członkom parę swoich eksperym entów .

Fitbrfcr wybiera! sobie sam z pośród otacza 
jjących odpowiedine medjum zdolno do inrenzyw- 
netgo myślenia i przeżyw ania. Zebrani1 członkowie 
staw iają mu zadanie.

P ierw sze było następujące: Fiihrer wydala
się z sali oczywiście pod kontrolą, tym czasem  chn 
w ają mu 3 szpilki w  najniemożliwiszych kątącii 
prko-ju. Potem  wchodzi do saffi F iihrer i dwie 
szffflki odnajduje bez trudności a trzecią dopiero 
po dłuższym  wysiłku.

Drugie zadanie było trudniejsze. Po wejściu 
do pokoju ma Fiihrer -pójść-najpierw do pie-ca, na­
stępnie otw orzyć i, zamknąć cały  szereg drzwi 
potem  otw orzyć grubą książkę i na -stronie 411 
Znaleść przecinek po wyrazie „dem ony’’.

Po  ułożeniu zadania Fiihrer wchodzi do sań i 
znowu po długiem szukaniu otw iera książkę na 
str. 411 i odczytuje w yraz „demony’’. Zachw yco­
na sala -glośnem aplauzem przeryw a eksperym ent 
i -do przecinka nie dochodzi.

Swoje m esm eryczne zdolności oKazuie Fiih- 
re r  w  ten sposób, że nie dotykając się sk ó ry  o- 
k rążą  palcami dłoń osoby, k tóra odczuwa zrirtny 
prąd, biegnący po cilele w  kierunku ruchu rąk 
m&gmerysty. Fiihrer twi«rdizi,. że  potra.fi dlraiżblć 
i zadaw ać -rany na -odległość. „Jeżeli ja palę, mo 
ż e  człowiek niepalący, k tó ry  Jdjt oddalony i niec 
o tern nie wie, może dostać m-cnosci’’. — Tego Jer 
dnak eksperym entu  Fiihrer z powodu zmęczenia 
już m e pokaz3rwał.

Omawiając eksperym enty prof. Beth wyraził 
-zapatrywanie, że telepatja jakkolwiek jeszcze 
naukowo nie została wyjaśniona, jednakże w y ja ­
śnia. nam ca ły  szereg p rak ty k  religijnych. „Reli­
g i a , — śitóSunek człow ieka do Boga — -powiada 
prof. Ret-h — nie jest mczem mnem jak stosun­
kiem telepatycznym ’’. W ielu kapłanów, szcze­
gólnie egipskich (posługiwało się swoimi telepa- 
tyczne mi zdolnościami do w yw ierania w pływ u' na 
m asy. Tą sam ą siłą posługują saę dziś Bengalo- 
wie. Teoria fluidu, k tóry  z końców palców tele­
paty  pizemosł się na osoby i przedmioty, ciągi 
jeszcze musi zastępow ać naukowe wyjaśnieni! 
całego szeregu okkultyt,tycznych cudów. (K.)

POLSKI BILAJNS HANDLOWY P O P R A W I! SIĘ,
W arszaw a, 13 'stycznia. Ujemny bilans han­

dlow y polski w pierwszej ipołowie r. ub. -poprawia 
SŚę znacznie, dzięki w zrastającem u od sierpnia 
W yw ozow i. W edług ostatnich danych, w y w ó z  w  
sierpniu stanowił w artość 63.4 milj. złą w e w rze­
śniu 93.7 milj. zł., w  październiku lu9.1 milj. zł., 
w listopadzie według tym czasowych danych 123 
m®. zł. (AW.)

PROJEKT USTAWY O INSPEKCJI PRACY.
-Warszawa, 13 stycznia. Sejm owa komisja o- 

dhrany pracy •obradowała nad projektem  ustaw y 
o inspekcji pracy. Min. pracy Sokal oświadczył, 
że podtrzym uje pro jek t ustaw y oraz dodał, że 
projekt teii jest rozwinięciem obowiązującego do­
tychczas dek retu  o inspekcji pracy, którego za­
sady -naczelne potwierdziły uchw ały -Piątej mię­
dzynarodow ej konferencji pracy. (Pat.)

PODWYŻKA SKALI PODATKU DOCHODOW E­
GO.

W arszaw a, 13 stycznia. Sejm owa kom-ija 
skarbow a ukończyła drugie czytanie projektu no­
weli do ustaw y  o podatku dochodowym. Do pro­
jektu rządowego wprowadzono dwie zmiany, 
fłWanowksk, że minimum egzystencji dla docho­
dów niefundowany* li zniżono z 3 000 na 2.500 zł. 
oraz. ż e 'o d  12.000 zł. w górę rocznego dochodu 
raefundowanego ustanowiono tę sarną skalę jak 

idla do-chodów fundowanych. Spowoduje to pow a­
żną, do 40% dochodizącą podw yżkę skal: podat­
kowej. (Pat.)

Sprawy urzędnicze.
Z żjtia „Staluj Delegacji Pracowników

u
W

Z końcem listopada ub. r. oubyło się W alne 
Zgromadzenie „Stałej Delegacji P . P .’’ z porząd­
kiem dziennym: D sprawozdanie Wydziału, admi­
nistracyjnie i kasow e, 2) s-pirawa dalszej działał 
noścą 3) ustalenie w ysokości w kładek, 4) wybór 
Komisji Rewizyjnej, 5) wnioski i interpelacje.

Po  uczozenau przez przewodkriczącego (w-ice 
prezesa P, L. Polakowskiego) pamięci zmarłego 
Piłezc-sa, ś. p. pro-f. Romana Dzieśiewskiego 
czonka wydziału, ś. p. Eug. Dii-lltza, złożono spra 
w-ozdanie administracyjne.

Stwierdzono po dyskusji jednomyślnie konie 
czn-ość utrzymania nadal „Stałej Delegacji’’ i ko 
nieczność daiszej w spółpracy ze „Związkiem Sto 
warzy szeń Funko. Państw , i Samorządów. W oj 
Lwowskiego".

Uchwalono postarać się o urządzenie w maj 
bliższym czasie wiecu i popierać nadal postuiaty 
emeirytów, wdów i sierót.

Za najważniejsze postulaty uznano i polecono 
W ydziałowi domagać się 1) nowelizacji ustaw y u 
pc-sażeni-owiej pi zez przeszeregow anie -urzędni­
ków, 2) ścisłego stosow ania w skaźnika drożyź- 
nianego według obliczeń O. U. S„ 3) inodlwy/żlsze 
raia dodatku mieszkaniowego tak, by  pokry ł -zwię­
kszone w ydatk i na komorne łącznie z  podatkiem 
lokatorskim  i świadczeniami uboeznem i 4) -reak­
tyw ow anie dodatku kresowego, 5) przyznania 
bezzw rotnego zasiłku na zakupi- zimowe -dl!a W  
em erytów , w dów  i sierót, 6) przeprow adzenia u- 
isitalenia p. im.- w terminie do 1 kw ietnia i925, 
przytem  zwolnienia od eigżaminu m ałopolskich u- 
kwalifikow.a,niych urzędników naw et z kwalifika­
cją dostateczna 7) zrównanie w szystkich em ery­
tów  Państw a Polskiego (z prz l 1 października 

z okresu po 1 Października 1923) i em erytów  
Polaków  b. państw  zanorczj- eh.

W  dniu 20 -grudnia 1924 odbyło się konstytu­
ujące posiedzenie W ydziału „Stałej Delegacji, na 
którymi ustal-on-o w kładki na r. 1925 w  w ysok. 60 
groszy, płatne kw artalnie z góry począw szy od 
1 -stycznia 1925 od każdego członka.

PROJEKT USTAWY O MIERNICZYCH 
PRZYSIĘGŁYCH.

W arszaw a, 13 stycznia. Sejmowa komisja 
robót pult licznych obradow ała nad airt. 26 proje­
ktu ustaw y o m ierniczych przysięgłych. Artykuł 
en nadaw ał upoważnienia mierniczych p rzysię­

głych osobom tiierrującym przygotow ania teo re­
tycznego. P o  gorącej dyskusji, w czasie której 
przem awiało 15 mówców, odrzuciła komisia ten 
wniosek, pomimo sprzeciwu przedstaw iciela mi­
nisterstw a reform rolnych. P ro jek t ustaw y przy­
jęto w  trz-eciem czytaniu. (Pa.)

ROLA GENERAŁÓW - W O JEW O D Ó W  JUŻ, 
SKOŃCZONA. i

W arszaw a, 13 stycznia. W czorajsza nchw ata 
sejmowej komisji adm inistracyjnej, odwołująca 

urzędów generałów -w ojew odów , stała się fa­
ktem dla pew nych kół, nagłym . Jak  się nasz ko­

respondent dowiaduje, rząd nosił się już przedtem  
zamiarem odwołania generałów  Januszaj-tisa, 

O lszewskiego i Mł-odzianow-skiego oraż miano­
wania na ach miei-sce wojewodów cywilnych. — 

o Wyższe stanowisko rządu tłumaczy glę tern, że 
czynności i zadania, jakie mieli spełnić se-hęrał- 
w ojew odowie, są już dziś, wóbec aam-lemoiiych 
ioniunktur, nieaktualne.

O WPROWADZENIE RADJÓFONU W  POLSCE, 
Warszawa, 13 stycznia- Dnia 12 bm. odbyła 

się w  min. fprzdm. i handlu konferencja w  celu 
omówienia zasad w prow adzenia w  Polsce w naj- 
Ltóizszym czasie radlofonu. (Pat.)

Wiadomości telegraficzne.
Program  prac sejmowych na okres najbliższy 

obejmuje prsedew szystkiem : budżet na rok 1925, 
ustawy sam orządowe, ustaw ę o reiofmie rolnej, 
ustaw ę o organizacji najwyższych w ładz woj­
skowych. Sprawy te wymagają wytężonej pracy 
„omisyj, skutkiem tego posiedzenia plenarne od- 
jyw ać się będą bardzo rzadko (AW)

P r/tb o d o w a  toru kolejowego Łublin-Ruzwa- 
dów. W  budżecie te-goa ocznym min. kolei znajduję 
sic pożycia przebudowy toru kolejowego na  linii 
L-ublln-łRo-zwadów, Li-nja ta  ifurzebudowana ma 

być jeszcze przed wprow adzeniem  nowego roz­
kładu t- j. fliceed 1 czerwca. (AW.) J

„POCźĄTEK NOWEJ ERY W  VMERYCE*.
Londyn, 13 stycznia. W edług doniesień Reu­

te ra  z W aszyngtonu, oświadczono w  tam tejszych 
kofa-ch politycznych, że ustąpienie Hulghcsa ozna­
cza po-czątek nowej ery  w  Ameryce. Cooiidge bę­
dzie na przyszłość sam  spraw ow ał rząd, niezale­
żnie od w pływ ów  -kongresu. -Kierujący senatoro­
wie byli zupełnie zaskoczeni wiadomością o ustą­
pieniu hughesa  i zamianowaniu GaMo-ga, (podkre­
ślając, łże w brew  dotychczasowej praktyce n>e 
zaisiętgną! p rezyden t ich rad y  przed ogłoszeniem 
tej nominacji.

Ugtąipienie łiuigliesa w yw ołało  .pogłoski o dal­
szych ustąpienGch członków gabinetu. Między 
innemi m ówią o ustąpieniu sekretarza woiuy 
W eeksa, Hocwera i generalnego prokuratora 
Stanę. (Pat.)

Z Po-ski i ze świata.
— Praw a Językowe w uruędach telegr w Pol­

sce. Dyr. pocztowa w arszaw ska zaw iadom iła wczo­
raj w szystkie urzędy pocztowe, że w treści tele­
gram ów dopuszcza się używ ania wszystkich ję­
zyków europejskich oraz języków łacińskiego, 
hebrajskiego i japońskiego, przy zastosow aniu 
a fab e tu  łacińskiego. Rozmowy telefoniczne nie 
podlegają żadnym ograniczeniom językowym.

— Sanatorjum  policyjne pow staje w Z ako­
panem, Policja krakow ska zakup i'a  na ten cel 
willę o kilkunastu pokojach za 66 000 zł. Po 
przeprow adzeniu adaptacji wilia la oddana zo­
stanie do użytku chorych funkcjonarjuszy polic. 
wojew ództw a krakow skiego.

— Bal morski w W arszawie. K arnaw ał w ar­
szaw ski otworzył reprezentacyjny bal m orski, 
urządzony z niezwykłą w spaniałością w saiach 
Szkoły Podćhorążych. Zabawa, w której wzięło 
udział trzy tysiące osób, odbyw ała się na po­
kładzie statku, na dnie rrorza, w  rozbitym okrę­
cie itp., gdyż dekoratorzy  ustroili sa le  z wielką 
pom ysłow ością i nakładem  pracy, zamieniając je 
w fantastyczne groty i fragm enty statków.

—  Radjo na ratuszu warszawskim . Magi­
strat m. W arszaw y postanow ił założyć w łasny 
radjoteleion i rozpoczął budowę anteny na wieży 
ratuszowej.

— Zgon znakomitego neurologa. W Lipsku 
zm arł w 72 roku życia znakom ity internista i neu- 
rotog, profesor Adolf Striłmpel. Przez pew ien 
czas był profesorem  fakultetu m edycznego we 
W iedniu, skąd  pow ołany został do Lipska. Po­
św ięcał się on głównie patologji system u nerw o­
wego i wydał trzytom ow e dzieło o specjalnej pa- 
to log jiiterap ji chorób wewnętrznych, znane i u- 
znane w medycznym św iecie naukowym.

— Pod zarzutem podbijania cen Chleba uw ię­
ziony został we W iedniu generalny dyrektor naj­
większej w Ai.strji fabryki chleba „A nkerbiot- 
w erke“ Artur Fried. Na podstaw ie dokładnych 
obliczeń technicznych i buchaiteryjnych policja 
gospodarcza przyszła  do przekonania, że fabry- 
ta ta pobierała za chleb o 1200  kor. na bochen- 
cu więcej, aniżeli powinna była pobierać. Inne 
fabryki w iedeńskie za przykładem  „Ankerbrctfa- 
brik“ pobierały tę sam ą cenę w ygórow aną. Ra­
da zawiadowcza fabryki na skutek uwięzienia 
swego generalnego dyrektora obr.ily ła natych- 
m 'ast cenę chleba o 1200 kor., tak że od 13 b. 
m. oochenek chleba białego kosztow ać będzie 
7500 kor. a bochenek ch leba czarnego 6300 k. 
5abryka „A nkerbrotfabrik“ w^yrabia dziennie 100 
ysięcy bochenków  chleba, na co potrzeba około 

’ 0  wagonów mąki. Przydałaby się i we Lwowie 
rew izja cen chleb?.

— Wymuszenie. Z W iednia donoszą: Znany 
tr.iljarder Bnael otrzym ał list podpisany  przez 
niejakiego Korngolda, aby w osndczonym termi­
nie i m iejscu złożył 150 miijonów kor. Bosel 
zawiadomił policję, która obstaw iła  hotel „Pod 
złotą gruszką", gdzie miały być złożone pienią­
dze. O oznaczone] porze przybył posługacz ko- 
ejowy do hotelu z zapytsniem , czyf nie złożono 
isfu. Liat wręczono mu. Poslugac- udał się  na 

dw orzec śledzony przez policję. Na 'dw orcu od­
dał list wraz z pieniądzmi jednem u z pasażerów  
w pociągu mającym ruszyć za chwilę. Młodzień­
ca aresztowano. W  chwili aresztow ania, ośw iad­
czył on: „1 tak  mi nic nie zrobią —  jestem  nie- 
Dełnoletni“. Jest to syn radcy skarbow ego z W ied­
nia, zarabiał 3 miijony koron miesięcznie, lecz 
dużo w ydaw ał.



KURJLR l W O W SFI z czw artku dnia 15 stycznia 1025. Nr. If . 5
: W  ■■■■    >>■■ ■! i III ........ ■     *.     ' im t ul .. . 'in ■■ ■■ - i. ■ ■■. .......... i i i i ~ ■

3 E £ g O £ T X 2 C : . A _
Kalendarzyk.

, D ;li n  kat. Eufrozyny; gr. kat. Siczeń 1925. Jutro 
rz. kat. Maura op.; gr. kat. Sylw estra. — Wschód słoń­
ca 714; zachód 342

Teatr Wielki.
Środa Rigolette*.
Czwartek „Faust".
P iątek „C«iValeria“ i „Pajace".
Sobota o 330 „Betlem polskie* — wiecz. „Prorok" 

(50 prc. „niżki — ab jna.nen t ważny).
Niedziela o 3 30 pop. „Lampa Aitadyna" — wieczór 

„Salome" — występ Zamorskiej.
Poniedziałek wyjątkowo o godz. 6 pop. przedsta- 

wie.iL dla dzieci „Kopciuszek".
Wtorek „Lakme" — w ystęp Zamorskiej.

Teatr Mały.
Środa, cowarlęk, piątek, sobota, niedziela, ponie­

działek, w torek „Świt, dzień i noc".
Teatr N ow ości.

Ś roaa i czwartek „Szampańskie kobietki*.
P iątek „Pajacyk" (50 prc. zniżki).
Sobotą, niedziela, poniedziałek „Hrabina Marica".
Wtorek „Szam pańskie kobietki" (50 prc. zniżki — 

abonamenr ważny).

Teatr Bagatela.
„Zielony kakadu*.

K ino teatry :
„LT?W* „Klątwa* (Cbajrem).
„APOLLO* „Koenigsm ark'.
„K opern ik  i M arysieńka". „Quo v a d is \  II. seria.
„CHIM ERA". „Błękitna krew".
„PA SA Ż*: „Powrót Tarzana do dżungli*.
„tfATAMOJtOANA". „Ta która nie tańczy".
„SZTUKA": „Tajemniczy potwór*.

PRZECIW OTYŁOŚCI ziółka odtłuszczające 
w paczkacn a zł. 2 50 poleca apteka Mi a Leszka 
Sładowskiego, Lwów, Halicka 19. 120

Ze Lwowa.
—  Z żałobnej karty. W e Lwowie z m a ł  

wczoraj w 56 roku życia Błażej Potencki, na­
czelnik oddzia łu  rachuby okręgow ego zarządu 
d^br państw ow ych. Śp. Potencki braj ż /w y  
udział w fuehu narodowym  i społecznym , a jago 
człanek  centralnego kom itetu urzędn czego w al­
czył często ó praw a i popraw ę bytu urzędni­
ków . Cześć jego pamięci P obrzebśp . Potenckiego 
odb dzie się w e czwa tek o g. 12 w południe 
z dom u żałofcy przy ul. Lwowskich dzieci I. 57, 
na cm entarz Ł yczakow ski.

— Posiedzenie raay  miejskiej odbędzie się 
we czw artek 15. b. in. Na porządku dziennym 
między inuemi: Spraw a parcelacji Persenków ki 
i utworzenia funduszu budow lanego. Spraw o­
zdanie z zarządu fundacji G osiew skiego za rok 
1923. Soraw a oddania gruntów  Zw ią kowi af­
ty sto w plastyków  we Lw ow ie oraz T. S. L. pod 
budow ę dom u ludow ego w  Lew andów ce. S p ra­
w a kupna gruntu przy ul. św. Zofji i dzierżaw y 
folwarku „B łotniaL  Zam knięcie rachunków 
m. Z akładu epał. A  r. 1923. i praw a popąfcia 
finansow ego d la T -w a im. P io ira Skorgi i zm ia­
ny stał. emeryt, pracow . miejskich.

— Przed  batem prasy. Pod! przewodnictw em  
prezesa red. Laskowmickiego odbyło się ouegdaj 
.paeTwsze inauguracyjne posiedzenie kom itetu balu 
iprasy. Ze względu na to, ze bal tegoroczny bę­
dzie jubileuszowym, bo 30-tym z rzędu od chwili 
założenia Tow arzystw a postanowiono nadać mu 

■ spfecjahiy charakter, zbliżając go do słynnych, 
przedwojennych, w  których nie Lwów, ale cały  
kraj brat udział. Na nosiedzewu d o k o rm o  w y ­
boru szeregu, komisji. Aranżerem tańców  rep re­
zentacyjnych hędzir p. Artur Biisdioff, k tó ry  przy 
pom ocy najlepszych tancerzy  z grona m łodzieżv 
jtiż przygotowuje figury do kadryla i kotyliona. 
Niespodzianką m ają być słynue iprasowe kom ety. 
Za dni kilka odbędzie się posiedzenie kom itetu 
pań.

— Utrudnienia przy wypłatach w P. K. 0.
G eneralna dyrekcja poczt zarządziła, aby zgła­
szające się o wypłaty osoby legitym ow ały się  
iak samo, jak przy w ypłatacn przekazów  w u- 
rzędach pocztow ych.

—  Spraw a por. Hanki za zabójstw o Linske- 
ra  ze Z łoczow a rozpatryw ana będzie ponow nie 
5 lutego przez najwyższy sąd  wojskow y w  W ar­
szawie na rozpraw ie jawnej. Jak wiadom o por. 
Hanka staw ał w tej spraw ie dw ukrotnie przed 
sądem  woisKOwym we Lwowie, który w ydał oba 
razy wyrok uwalniający.

—  Małopolski związek miłośników i Lodow­
ców psów rasowych. Z inicjatywy i pod prze­
wodnictwem ppułk. R óssnera odbyło się onegdaj 
w sali Tow. G ospodarskiego walne zebranie mi­
łośników i hodow ców  psów  rasow ych, Małop. 
Związku m iłośników i hodowców psów  raso­
wych. Zebranie zagaił insp. T-wa Gosp. p. Vic 
torini. S tatu t uchw alono jednogłośnie. W  sKład 
zarządu weszli z wyboru: prezes Karol Gołu- 
chowski, w iceprezesi Slan. Skarbek i pnułk. Kós- 
sner, wydział: M niszek, kpi. Lukasiewicz, dr. 
Weigel, insp. Victprini, star. Ćwierzewicz, Hele­
na Gołuchowska, Konopacka, zastępcy: ppułk. 
Dobiasz, Chołodecki i Zofja Róssnerowa, do ko­
misji rewizyjnej: mjr. Stam irowski, Roehr i Ja d ­
w iga Langierowa. — Zw iązek mieści sig przy 
Tow. G ospodarskiem , Kopernika 20, II. p.

— Znowu ofiara dzikich automohilistów. T eo­
dor Kowal, szofer fabryki drożdży w Lesienicach, 
prow adząc nieostrożnie auto tej faibryki nr. 7503, 
najechał na ipirzediodzącą uh Ł yczakow ską F ran­
ciszkę W arszew ską, zan.. p rzy  ul. P iotra i. 5. - -  
Potrąoona uległa ciężkiemu potłuczeniu, wobec 
czego musiano ją odwieść kare tka  pogotowia rat. 
po zaopatrzeniu do domu.

— Tajemniczy strzał. Do szpitela pow szech­
nego przywieziono wczoraj z Aleksandr owiec 24- 
letniego rolnika Jana G raoiasa z raną postrzało­
wą w  brzuchu. Został on postrzelony przez do­
tychczas niewyśledzonego osobnika w  okolicz­
nym losie. Stan jego jest bardzo groźny.

—  Ujęcie tełszeiza 50-groszówek. W  Okszy 
pow. Tłumacz aresztow ał onegdlaj mliejsoowy po­
sterunek P. P . tam tejszego w ieśniaka Nykołę 
Bo jr żuka, pod zapzułem fa łd o w an ia  m onet 20l 
i 50-groszowyoW. Śledztw o policyjne w ykazało, 
te  Bojrzuk w  pom ysłow y sposób trudnił się fa ł­
szowaniem  groszy od lipca ab. r., w ylew ając 
w  przez s*ehie w ykonane z m okrego popiołu fo­
rem ki z m ieszaniny ołowiu i aluminium a które 
następnie po o piłowaniu, puszczał sam  w  obeg 
płacąc za prow ianty naiwnym  wfeśniakom. Oszu­
stw o w yszło na jaw a sprytnego p a r otoczaka uję­
to i odesłano no Sąsu pow. \V Tłumaczu.

Różne wiadomości.
— Wyrazy przyjaźni Łotwy dla Polski. W oj­

skow e pis u o łotew skie „Latvijas K a re ^ s "  we 
wstępnym artykuie, zatyrmowanym: „W tam y 
sław ną arm ję p Iską w rocznicę w sp ó h  go 
zw ycięstwa" przypom ina p ią tą  rocznicę bitwy 
pod D yneburaiem  i uw olnienie m iasta z rąk 
o lszew ików  przez bohaterski r tak  polskich le 
gjonistów, walczą ych wspólnie z wojskam i ło 
tewski mi. W  inpym artykule n ac zen ^  wód 
armji łotew skiej, gen. Radzins om aw ia k  ytycżne 
położenie ówczesne Łotwy i podkreśla cenną 
pomoc Polski W  tym stftnym numerze znajduje 
się artykuł p o św ię o n y  Reymontowi i „C hłopom ".

— Wojna w parlamencie i prawo m&łżeń“kie
„Kurjer P oranny" donosi o burzliwych scenach 
w kom isji prawnej parlam entu austrjackiego z po­
w odu usunięcia z porządku dziennego reformy 
prawa małżeńskiego, której dom agają się socja- 
iści. Posłow ie socjalistyczni, uzbrojeni w trąbki 

sam ochodow e i trąby orkiestralne, urządzili pie- 
tieluą muzykę, której przeciwnicy słuchali cier- 
rliwie, nie w ychodząc z sali.

— Aresztowanie gurom atora za łapówkę. D e­
m okratyczny gubernator Stanu Kanzas Jonatan 
Davies został na godzinę przed ukończeniem swej 
czynności aroszuoiw any  w raz z synem  pod zarzu­
te m  łapówki 250 funt. szterl. za itłaskayfenj© zbro 
drnSairza, Je s t możliwe, że aresztow anie to masia- 
iPfło w skuck  iiratryg przyjaciół politycznych,

— W ielka katastrofa kolejowa. Dzdciaj raaio o 
godz. 7.20 nadechał pociąg pospieszny na stojący 
ma dworcu w  Bssen pociąg osobowy. 27 osób z a ­
bitych, a 30—35 ciężko i lżej farmych. Katastrofę 
spowodowała gęsta mgła, wsktftefc której m aszy­
nista nie zauw ażył sygnałow i (P a t)

Dla oorony interesów  ubezpieczeniowych na 
:ycie tub renty, zaprasza podpisane biuro  w szyst- 
cich posiadaczy pulic asekuracyjnych celem 
przedsięwzięcia odpow iednich kroków  realizacji 
iraw , w ynikających z tychże uoezpieczeń i za­

razem uprasza się o przyniesienie, zaś z pro­
wincji o przysłanie odnośnych polic. Koniecznem 
est rychłe i liczne zgłoszenie Się do podpisa- 
jego biura. B iuro asekuracyjne Robert Grobel, 
Lwów, Asnyka 3. Telef. 583. i 62. Przyjmuje od I 
4— 6 popoł. I

Zebrania, odczyty i widowiska.
—  Kulo Liter,-Art. zorganjzow afo cykl wy­

kładów z dziedziny krajoznawstwa; cel ich: 
ukazanie Polski w całem przepysznem  bogactw ie 
dziejów, mowy. pies r. i, iradycyj obyczajow ych 
i obrzędow ych, k;ajobrozu, fauny, flory, skarbów  
ukrytych pod  ziemią. Społudział przyrze k ’i ucze­
ni miejscowi i zamiejscowi. P ierw szy odczy: we 
czwartek dnia 15. bm. o godz. 7 wieczorem  
w ygłosi prof. uniw. dr. T adeusz Lehr-Spławiń- 
sld p. t.: „O braz gw ar polskich .ta obszarze 
Rzeczypospolitej" (z tablicami).

—  Dzisiejszy t. j. śroaowy wyetęp Knia 
ginina, znakomitego baryt .na w „Rigolecie" bu­
dzi bardzo wielkie za in te iesow anie. A nysta mo- 
i t  w ystąpić u nas tylko jeden raz, gdvż jest 
zaangażow any na gościnne występy do Rum u- 
nji. A bonam ent jest ważny.

—  Jan Kiepura. M łody niezwykle utalento­
wany tenor liryczny wystąpi u nas we czwartek 
w „Fauście" w roli tytułow ej. M ałgorzatę śp ie­
wać Dędzie pni Lipowska, Siebie., pna Popow i- 
czówna, Mef sta p. Zoppoth W alentego p. Schutz. 
„F rust"  w ta iej obsadz ę może być istotnie 
przedstawieniem  interesującem.

— 50 prc zniżki. W p-ątek będzie w ażna 
50 p r : zniżka w Teatrze Nowości na „Pajacyk 
w sobotę zaś w T ea tr/e  W ielkim na „Pioroka*.

—  Tradycyjny bal artystów  dramatu teatrów 
miejskich, odbęozie się w sobotę, dnia 17 b. m. 
w saiacn hotelu KraKowskiego, na który są już 
wydaw ane zaproszenia przez koło uproszonych 
pp. gospodyń i gospodarzy balu, w sekretarj - 
d e  T eatrów  (T eatr W ielki,, I piętro, pokój Nr. 
50 a w godzinach od 6-30 do 8 30 wieczorem, 
Bal ten w roku zeszłym pozostaw ił niezwykle 
miłe wspom nienia i zgrom adził całą elitę Lwo­
wa, która z pew nością i w roku bieżącym stawi 
się okazale. Ze względu na ściśle ograniczoną 
ilość osób Komitet Balu uprasza o wcześniejsze 
zaopatryw anie się w zaproszenia, przed zamkitię* 
ciem listy zaproszonych osób.

— L w ow skie Tow arzystw o lekarskie. Doro­
czne w alne zgromadzenie (c. d.) Lw. Tow. lejc. 
odibędzte się dnia 16 stycznia br. w  piątek o godz. 
18-tej w  salol Polikliniki lek-, ul. Lindego 1. 5. — 
W  razie braku kompletu odbędzie się zgromadze­
nie o godz. 1830.

— Konstytuujące walut? zjromadzenie człon­
ków  Kola łwowslde&o Polskieigo T ow arzystw a 
Historycznego odbędzie snę w Instytucie historii 
sztuki w uniw ersytecie lwowskim ul. Mikołaja 4 
W 'piątek 16 bm. o godz. 6. W  razie  braku kom­
pletu w  -Pól godzimy późnie). 1) U konstytuow anie 
Koła i w ybór zarządu. 2) Odczyt iprof. dra W!. 
Abraham a „Rozwój form y ślubu ptzedkościeine- 
go w  Polsce.

Na krawędzi dnia.

Hma, Hupsa - m Lttom
Przym rozki nocne ostatnich dni froterują 

doskonale chodniki ulic, to też nie dziwota, że 
codziennie rano odbyw a się na m ieście dancing 
Kto przezorny i ostrożny — ten zadow ala się 
daw nym i, poważnym i tańcarfii jak  kadryl, prze­
platany od czasu do czasu pas m azurowym  lub 
walcowym.

Nieopatrzni jednak, zw łaszcza spieszący do 
biui, w ykonują szereg figur najm odniejszych tań­
ców, zwłaszcza Huppa-Huppa. N a,większą zaś 
popularnością cieszy się znakom ita iigura, zw aną 
Neumann-trot, polegająca na tern, ze krocząc 
wprzód, (fflarche eu avant) podnosi 8ię jedną 
nogę i rów nocześnie czyni się  to  sam o szybko 
z drugą, poczem jedna z części ciała opada sil­
nie a  energicznie w  doł, tłukąc zam arznięte 
bioto.

Figura ta  zosta ła  nazw ana „Neumann-trot* 
na cześć jednego z w iecznotrw ałych prezyden­
tów  Lwowa, który, jak sp. Kutowski nie chciał 
w puścić W schoau do m iasta, tak on broni Się 
jak lew przed stosunkam i zachodnimi, pielęgnu­
jąc pieczołowicie dziesiątki la t nłoto, śmiecie, 
sm ród i brud, sem per fidelis tradycji „walecz­
nych" mieszczan, nie bojących się znojów, nie* 
wygód i złam ania nogi... sw oich bliźnich.

Kiki.
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Dom spf. plrstyliów we Lwowie.
Sekcja finansow a m iasta, uchw aliła jedno­

głośnie przy życzliwem poparciu prezydenta 
p. J. Neum ana oddać grunt przy zbiegu ulic 
św . Zofji 1 ui. Dwernicki go pod budow ę domu 
na cele kulturalne artystów.

Jeśli uchw ała sekcji finansowej uzyska apro­
batę rady miejskiej — W ydział Z w ązku  Flasty 
ków z wiosną przystąpi do budow y własnego 
domu.

Protest przeciw wiwisekcji.
Jak z P aryża donoszą, otrzym ała t amteisza 

akadcm ja m edyczna iprotesty przeciw  wiwisekcji 
zw ierząt od wielu osób i przedstawicieli tow a­
rzystw  ochrony zwierząt. Do protestów  tych p-rzy 
łączyła się rada miejska w Parytću i w Gordc., *r 
Akademja medyczna w Rorozumieniu z minister­
stwem hygieny od powiedziała na te p rotesty , że 
w czasach obecnych w iw isekcja zupełnie ihe test 
tą samą, jaka była dawniej. Różne środki znieczu­
lające, pozwalają na zupełne usunięcie bólu zw ie­
rząt w czasić dośw iadczenia, bez wpływu na 
zmianę reakcji, którą w tedy się studjuje. D o­
św iadczenia w iw isekcyjne są obecnie dokony­
wane w zupełnie analogicznych w arunkach jak 
przy operacjach na ludziach. A zresztą  nauka 
ucieka się obecnie du w iw isekcji tylko w w y­
jątkowych w ypadkach, a najczęściej dośw iad­
czenia są dokonywane na zw ierzętach zab tych. 
Dem onstracje wiw sekcyjne konieczne przy na­
uce tizjologji, zastępuje obecnie film kinem ato­
graf czny. W tan sposób jedna w iw isekcja może 
być udostępn ona tysiącom  studentów . Kontrola 
nad doświadczeniam i wiwisekcyjnem i spoczyw a 
w rękach poważnych uczonych i nie m ożna n fe- 
w et przypuszczać, aby uczeni ci dopuścili do 
n eooirzebnego m ęczenia zw ierząt.

KURJEft EKONOMICZNY
Lwów. 13 stycznia.

4 -  Na cele rolnictw a drobnego. Państw ow y 
B an k  rolny poczynił starania celem pozyskania 
pożyczki zagranicznej, k tóra ma być użytą na za­
silenie drobnego rolnictw a. G w arancję d la po ­
życzki stanow ić będą hipoteki włościańskie.

-|- Na konferencjach kolejowych w Lublinie, 
w której brali udział dyrektorow ie eksploatacji 
9 dyrekcji kolejowych, om aw iano spraw ę biegu 
pociągów  pospiesznych i przewożenia posyłek 
pospiesznych.

4  Obciążenie podatkowe według dziejnic. 
W ykazy w pływ ów  podatkow ych za 11 miesięcy 
z poszczególnych izb skarbow ych dostarczają 
miarodajnych danych do określenia wysokości 
obciążenia podatkow ego według dzielnic. W pływ  
podatku gruntow ego za 11 m iesięcy 1924 roku 
tia 1 hk w ynosi w b. dzielnicy Pruskiej 2.4 zł., 
w  b. Kongresówce 1,6 zł., w M ałopolsce 1,2 zł., 
na  Kresach 0.6 zł. R ozpatrując wpływy podatku 
dochodow ego w  tym samym okresie przekona­
my się, że na  jednego m ieszkańca przypada w 
b Dzielnicy Pruskiej 20.1 z ł ,  w b. Kongresówce 
1,6 zł., M ałopolsce 0,80 zł., na Kresach W schod­
nich 0,30 złotych.

P odatek majątkowy w  tym samym okresie 
przypada na jednego m ieszkańca b. dzielnicy 
Pruskiej 10 4 zł., w b. Kongresówki 7,7 zł., Ma­
łopolski 3,4 zł. Kresów W schodnich 2,4 zł.

-j- Zwiększenie produkcji naftowej w Nliło- 
polsce. P rodukcja w kopalnictw ie ropy w  zagłę­
biu naftowem w  M ałopolsce W schodniej w  li­
stopadzie 1924 r. znacznie wzrosła, Zwiększenie 
produkcji należy wymienić w szybie „Paks" w Tu- 
stanow iczach z 7 do 12 w agonów  dziennie. — 
W  okresie sprawozdaw czym  dow iercony został 
fzyb  „Pruser IV* firmy Vacum Oil. Szyb ten da­
je produkcję pó łtora w agonu ropy dziennie. Po- 
zatem dowiercony szyb „W ulkan 11“ w Tusta- 
now icach koncernu „D ąbrow a" daje obecnie 1 
cysternę dziennie. Niezależnie od stale zw iększa­
jącej się produkcji ropy, statystyki wykazują 
w zrost produkcji gazów  ziemnych. Przez dopro­
wadzenie gazociągu z Daszawy przez Stryi do 
D rohobycza i B orysław ia opanow ano produkcję 
gazu w Da sza wie i umożliwiono dostarczanie g a ­
zów dla celów opałowych dla państw , fabryki 
olejów mineralnych w Drohobyczu i innych przed- 

isiębiorstw .

Sfcofanis bilonu papierowego.
Papierowe bilety zdawkowe poniżej 1 złotego tj. 
I, 2, 5, 10, 20 i 50 groszy będą wymieniane
przez centrainą kasę państw ., kasy skarbow e 
oraz oddziały Banku Polskiego do 31 stycznia 
rb. Po tym term nie bilety zdawkowe powyżej 
wymienionej wartości do wymiany przyjmowane 
nie będą.
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Nadesłane.

News m w w t i a  mroczne.
Stam sjaw  M lecz ek : „Szkoła gry na skrzyp* 

cacn”. Lwów, G. Seyfarth.
Autor w łożył w tę .prace wiele trudu, zebrał 

bogaty m ateriał dydaktyczny, uporządkował go 
system atycznie, przedstaw ił teorję g ry  ua 
skrzypcach jasno i zwięźlic, popierając swe uwagi 
licznemi rysunkami', tak, by ze szkody tej korzy­
stać mogli również samoucy. Naukę gry  ipoprze- 
d-ził autor dłuższym  wstępem, zawierającym 
wskazów ki o budi iwie instrumentu, o przyrządach 
pomocniczych do .skrzypiec, w skazów ki o prawi- 
d-lowcm 'trzymaniu skrzypiec i sm yczka. W  czę­
ści „teoretycznej ’ omawia podstawowe wiadomo­
ści o nurach, rytmie, takcie, załącza słownik ob­
cych w yrazów .

Następują ćwiczenia koleino na strunach A D 
Cg) G i E, potem  w s3.ys.tkie gamy, dalej ćwiczenia

-f Pomoc k r e a y to w ą  dla o sa d n ik ó w  cywil- 
uyoh i wóiSKOwych objąć ma w na bliższym cza­
sie Państw ow y ank rolny. Związkowi o sad n i­
ków przyznana została n ożność w ydaw ania 
opinji o podaniach osadników , ubiegających się 
o pożyczki:

4 -  Rozporządzenie regulująco czas pracy 
w wielkim p^zemyśie na G„ Śląsku pojaw ić się 
ma pr^ed 21. bm. Do 21 lipca br. pozostań e 
w hutach żelaznych 10-cio godzi m y  czas pracy 
a w hutach cynkow ych, ołow ianych, będzie 
w prow adzony częściowo 8 -godz nny a częściowo 
10-gcdzirmy czas pracy.

-j~ 0  bawełną rosyjską. P rz :d  kilku dniami 
wyjechał z W arszaw y delegat sowieckiej rady 
gospodarczej N azarów  celem podjęcia rokowań 
w spraw ie sprow adzenia do Polski gorszych ga- 
t mków baw e.ny  rosy skiej. R okow auia rozbiły 
się m. i. z powodu, iż delegaci polscy chcieli 
płacić za dostarczoną baw ełnę gotowym* pro- 
duktam i zaś przedstaw iciel sow ietów  żądał g - 
tówki. Odrzucono równie i pośrednictw o sow ie­
tów w dostarczaniu baw ełny perskiej, ponieważ 
bezpośrednie sprow adzan e baw ełny wypada ta ­
niej niż koszta pośrednictw a.

g ie ł d a  l w o w s k a

Kursa akcji niekotow anych słabsze. Obroty 
skrom ne. Jaworzno, Olkusz, G azy zachodnie po­
tan iały . G azy wschodnie bez transakcji. Kup’0* 
no kilka sztuk P rzew orska i Schowa. Sporadyczne 
zapotrzebow anie na Supcrfosfat i Rołinduswie. 
Akcje przem ysłow e kupow ano po kursach chwiej 
nycli. Chodorów spadł pa 4.—, Oi-kasy jpotaniały 
na 1.85 (w poniedziałek 2.15), Zieleniewski 9.05. 
L ekko z w y żk o w ać  B row ary  (du 8.90 z powoda 
zw yżki w e Wiedniu), Ćmielów (do 0.70), Cegiel­
ski’ (do 0.56). Akcje bankowe u trzym ały się Przy 
kursach ostatnich. O broty w akcjach kołowanych 
naogół -średnie. — W iększego zapotrzebow ania 
brak. Tow aru ipod dostatkiem. Temden-cja chwiej­
na. Usposobienie spoko.mc. Ruch w walutach śre­
dni. Kursa utrzym ane. P opy t za dew izą na Lon­
dyn. D olary 5.18.30.

OBROTY W AKCJACH,
Hipoteczny 0.E6, 0.56'/2. Przemysłowy 0.33*/2, 0.34. 

Pokred 0.10. Z. B. K 0.14, 0.15. Browary: 8.65, 8.6U; 
870, 8.75.8 «0 8 85, 8 90. Chodorów 4.15,4.10, 4.05, 4. — . 
Chybie 5.15, 5.20, 5.25. Cegielski 0 54, 0 55, 0.0G. Uazo- 
lina 1.45. 1 50. Natta 0.56 Rakszawa . 1 7(J. Siersza 4.35 
Tesp 3.25, 3.30. Zieleniewski 9 05. Ćmielów 0 65, 0.70, 
.0.68. Oikos 1.85, lU-d, 1.95. Parowozy 0.30.

na synkopy, trioie, ozdobniki, tryle (pisane w  du­
chu Sevci!ka)*oraz liczne ćwiczenia na rękę pra­
w ą. O statn ia ' część obejmuje naukę" o pozycjacn 
odi 1— f 1. o filissaudacn, wreszcife o rozmaitych ro­
dzajach pirowadzenia sm yczka (stpićcato, m artel- 
lato, volante). Ostatnie wskazówki odnoszą się 
do gry  akordowej, trcmola, pizzlcata i fageoletu.

W  oznaczeniach i skrótaelt idzie autor za  m e­
todą iprof. tłivbay’a.

Uczeń znajdzie w szkole tej' dużo ćwiczeń ze 
zbiorów Bcriota, Mazasa, Dancla, K reutzera, A- 
larda i in. dużo pieśni ludowych, religijnych \ na­
rodowcy eh połhkich. Ćwiczenia mają jeszcze tu 
dobrą strono, ze są w wielkiej części z akom pa­
niamentem drugich skrzypiec.

.W artość tej szkoły uznał i ocen ił Lniany u 
nas wybitnie pedagog prof. M, Wolfethal, który 
piacę tę przejrzał i uzupełnił; iplowiada o niej w 
przedmowie: , Szkoła skrzypiec p. St. IW. jest dla 
uczących się gry  na skrzypcach nabytkiem  bar­
dzo ujżytćcznym... —- przeglądnąw szy szKOłę d o ­
kładnie, polecam ją wszystkim  uczącym się i nau­
czycielom jakryjchetiiiej’’.

Szkoła, zaopatrzona wstępem pióra tak wiel- 
kHego pedagoga jak prof. M. W ofsihal liczyć mo­
że pa wielkie powodzenie, kłórefo i m y jej ży ­
czymy.

Tadeusz Jo teyko: ..Poradnik da chórów am a­
torskich’’. Warszawka, Nakł. Gebethnera i Wolffa.

Broszurka ta o drobnych rozm iarach (46 stron) 
posiada w'iele cennych wskazówek. W  trzydzie­
stu krótkich ćwiczeniach zaznajamia autor śpie­
w aka t pismem nutow ym , z rozmaitymi rodzaja­
mi taktu i sposobu taktowania, z in terw ałam i ga­
mami du row eni i mołbwemi. Nas+einnie dołącza 
krótkie uwag) o poddawaniu tonacji, czytaniu 
z ir-artyturki. w reszcie w skazów ki repertuarow e. 
Książeczką ta jrowpększa szereg  «ndręcznH:ów 
nauki śpiewu chóralnego, mnożących się w ostat­
nich czasach nader obficie.

Dr. A. Softy*.

N ie k o to w a r .e : Gazy zach. 2.60. faworzno t’25) 
11.80, 11.60, 11.55. Ler, 0 33, 0.34 0 'k u sz  1.20, ' 25, 1-30. 
Przeworsk okaz. 265.00, 26.2.00, imienny 225.00, Scbon 
57.1.0, 59.00. Superfosfat 1.30. Rolindustria 0.40.

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Ł. Dyskont, warsz. 6,10, B. dla Haadlu : przflm. 

btO, B. Kredytowy warsz.0,00, B. Handlowy warsz. 5,50, 
Przemysł P Uskich 0,00, Przemysłowy warsz. 9,00, B. 
Handl. Pć m ań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,36, B. Zw Sp 
Zarób. 6.50, B. Zachodni 1,45, b. Zw. Ziemian 0,00, Ce­
rata 0,00, Tespy 3,50, Kijewski 0,00, Pnis 0,40, Welt 0,00 
Wilt 0,00,_ Elektryczność 0,00, Pol. tow elefctr. C,00, C h^ 
doró? 4,1'0, Czersk 0,49. Częstocice 1.73, Gosławice 1,90, 
Michałów 0 39, Cukier 2.85, Węgiel 2,40, Poi. Nafta 0,u3 
Brugg.r 00,00, Nobel 1.50, Cegielski 0,54, Modrzejów V. 
3,75, V-0,00, Horblin 0,68, Ostrocńeckie 5,85, Parowozy 
0,32, P o 'isk  6,00, Rohn 0 em. 040, Starachow.ee 1,65 
Ursus 1,10, Zieleniewski 0,00, Zawiercie 00,00, Żyrar­
dów 9,78 Borkowski 0.00, Syndykat Roi. 0,00, PoL 
Lloyd 0,00, Cmitlów 0,59, Haberbusch 4,80, Spiess 0.00. 
Siła Światło 0,38, Firley 0,30. Łazy 0,00 Drzewo 0-00, 
Pr .u. leśny 0,00, Lilpop 0,00, Belool 0,00, Hurt 0,06. 
Jabłkowsey 0,00, T iansp i Żegluga 0,C0, Fillzuer 0,00. 
R" lzki 1,03, 0,00, Konopie 0,00, Scem  0,00, Zghrz 
0,n0 Pustelnik 0,00, Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0.00 
Klucze 0,33, Tepęge 0,00„ Ostrowiec 0,00, Spirytus 2,70. 
Zach tow. 0,00, Korek 0,00, Majewski 00 00, Brovn Bo- 
,reri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 0’00.—Tendencja naogól słabe. 

(AW)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Warszawa 101.12-101.63. Złoty 10163—102,13 

N. Jork 0,C000-0,0009. Londyn 00.00. P aryi 00,00-00.00 
Szwajcarja 000,00-000,00, Niemcy 000,000-000,000,Włochy 
00‘0.0-d0,Ó0, (Vó).

Kursa walut Lwów W arszawa Zurych
Kurjer

Lwowski
13 stycznia 13 stycznia 13 stycznia i

Nr. 11 D> e w I z y i
100 złotych — 00 — 99,50 !
1 funt ang. — 24 88 24-79
100 frs tranc. — 27-90 27-78
100 fr. szwaj. — 100-20 100-00
100 frc. belg. — 00 00 2600
100 K czesk. —■— 15 62‘/z 1555
100 K węg. — 0,00 00071
100000 k aust — 7 31 721
100 M niera. — oomo 1-23
I Dolar am. — 5-187, 5-18
100 L it wł. o-oo—o-oo O000 21 f»
100 Lei rum. 00-00 ono ó-oo
lOOguld. hol. — 210 12fz 209 50 i
100 K norw- — 00-no 79-40 1
100 K duósk. — oo-no 92-25 !
100 K szw. — ooooo 139-70
Hiszpanja — 73-5C
Belgrad 0-00
Pożycz, złota 7-20
Poż. kolej. 900 --
Poż. dolar. 363

j] Poż. kor.w. 4-00
(AW) (AW )
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Ody krew śpiewa...
(Parafraza.)

Pow iesiw szy futro na wieszadle w przecfpo- 
fo ju , dy rek to r Opoczyński w szeoł szybko do 
sweigo gabinetu. Na biarku spostrzegł wielki a r­
kusz papieru. Pochylił się mad nim. P arę  zdań 
d!ro.Diniern pismem. Poznał rękę żony. Przeczyta;, 
'Cofnął się, zadrżał, potem p rze tarł 'binokle i 'USiiad! 
ua krześle.

Parę sbkjunid trw a ł tak , poczem pochwyci! 
nieszczęsny . arkustz papieru i jakgdyby nie w ie­
rząc oczom* i binoklom, czy ta ł raz jeszcze:

„W yjeżdżam z przyjacielem  la t moich dzie­
ciństwa. Zegnaj na zawsze".

Dla tych paru. słów. taki ogromny arkusz! —- 
pomyśiał w  pierw szej chwili, nie wiadomo dla­
czego, poprosili bez sensu, jak ktoś uderzany na­
głym  faktem, niby pięścią m iędzy oczy. Zacho- 
wy v ał się zresztą naturalnie, jak 'Każdy mąż, któ­
rego żona w yjeżdża bez żądania (nieMiędzy na po­
dróż i bez pożegnania. Żony bywają w tych  ra ­
zach dość banalne. Zawsze z kimś i zawsze z m ę­
żczyzną, bez oznaczenia kierunku dTOgii i dnia 
powrotu.

„Żegnaj na zaw sze"! — powtórzył z goryczą. 
Och! to niemal trywialne. Płaskie. Kouceipt z s ta ­
rego romansidła. ,,Na zaw sze!" — No! z p ew n o ­
ścią nic zobaczy jej przez czas dłuższy. T aka 
kompromitacja! Żona mu ucieka z jakimś bałw a­
nem, o wątpliwych kwalifikacjach „przyjaciela 
łait dzieciństw a14. Ktoby to mógł być u d iab ła? 
Przeszedł w  myśli pobieżnie galerję podlskakiewr- 
czów którzy w ostatnim karnaw ale - asystow ali 
jego żonie. O żadnym  .^przyjacielu lat dzieciń­
stw a" nie miał pojęcia. Do dziś...

Że też liiu to nigdy nie przeszło przez myśl 
naw et? Czy tak  w ierzył Janinie? Poprostu uw a­
żał ją z a  zb y t rozsądną. — Kobieta i rozsądek? 
— myślał ze złością. -  Człowiek głupieje n a  sta- 
roiść. ZapraCowywai się Po kilkanaście godzin 
dizimuite, z zamiłowaniem, z satysfakcją. Czy dla 
niej? Nie! w łaściw ie dla w łasnej przyjemności. 
Alle wsizystke wolne chwale poświęcał żonie. - 
C h y b a ..

Ale nief P y ł wlnilen 1 T ak  był widny. Girze- 
sry ł zbytkiem  .-wierność?. Mąż, o którego żona- 
nie HiOŻe być ani trochę zazdrosną, przestaje !ą 
interesować. To proste, jasne  jak słońce. Gdzieś 
to naw et czytał, ale gdzie? Mniejsza o to. Ta 
odrobina zazdrości konieczna Jest w  m ałżeństwie 
nieodzowna i niezbędna Jak 'papryka w  gulaszu.

— Ale to  się zmieni! — pomyślał groźnie 1 fc 
dużą satysfakcją. Ta m ała m aszynistka — jak je i 
tam — aon; panna M aiylka, z włosam i złotego 
pazia i oczami tak m arcowe, pogodne niebo. Profil 
m a ślfezny, no i nóżki... Zdążył to w szystko za­
uw ażyć tak-, mimochodem... nie chciał tylko za ­
uw ażyć jej przeciągłych spojrzeń w kierunku 
„pana dyrektora", podczas dyktowania. ,

W  biurizc musiał być surowym  zwierzchni­
kiem..,„Ale to się teraz zmieni; och! zmieni się! 
Jeszcze dziś Zaprosi ją  na kolację.

Przypom niał sobie, że  właściw ie wpadł ao 
domu o tak  niezw ykłej borze, tylko dla zabrania 
jajRiehiS p o d o b n y c h  (papierów, Podszedł do kasy, 
w yjął je. i irrreJua? spokojny wrócił do biura.

P anna M an d k a  została natychm iast w ezw a­
na do pana dyrektora. Dyktowanie trw ało  dziś 
długo, bardzo dttrgo, do końca godzin u rzęlo - 
wych. Obaj panowie prokurenci w pokoju prze­
chodnim do gabkifctu śzefa drżeli na myśl, jakie 
nowe operacje przedsiębierze bank  i ia'ka to ro ­
bota swadinie na nirh po tęm  wstzystkietn.

* * !-■’ •*
Pani dy rek to ro w i Janina O poczyńska szła 

wolno Krakbwskiem Przedmieściem, potem No­
w ym  Światem , załatw iając tu i ówdteife drobne 
SlpraWiUinki. W racała. odw iedziw szy srwą przyja­
ciółkę Milę i przez cały czas rozmyślała nad swo­
im, drugim z kolejk romansem. P ierw szy, przy­
jęty  przez pewien tygodnik mód kobiecych, p rzy ­
niósł jej wprawdzie tylko 40 zł. po w d ru k o w a ­
niu. ale to by ł pierwszy. Wiadomo. Nie każdy  
może odrażu tak  świetnie zaczynać jak Magdale­
n a  Sam ozwaniec i t?k świetnie kończyć. Podobno 
sam  Żeromski prosił ją na kolanach o autograf. 
Kto ■wie, czy coś podobnego — choćby z Kiedrzyń- 
śkim, haw et z Kończycem — nie zdarzyłoby się 
pani Janinie, gdyby nie sm utny fakt, że Wspo­
mniany tygodnik w  pełni nadzieji redaktora 
i w spółpracowników, musiał „z przyczyn natury

teehnlcanej" (teormika w yrabian ia pfemędizy na
.własny koszt i ryzyko jest u nais niedostępną na­
w et redaktorom), z a w ie ję  wydawnictwo.

Pani Janina w ierzyła w siebie i w  swój ta­
lent T en drugi rom ans będzie lepszy — myślała. 
Co za wspaniały pomysł, zacząć fctem  pożegnal­
nym uciekającej żony. Już w pierw szych kilku 
słowach bajeczny zawiązek intrygi.

Gdyby tak napisać sztukę — wpadło jej na­
gle ao główki, gdzie fotografia M agdaleny Sam o­
zwaniec. widziana w  ostamilch „W iadomościach 
Literackich" prześladow ała ją uparcie. Sztukę! — 
to słowo przypomniało jej sztukę mięsa i obie­
tnicę daną służącej, że sam a kupi polędwicę na 
kolację. W stąpią do rzeźnika i po uskutecznieniu 
kum a w eszła  do domu.

W iedząc, że do pow rotu męża ma jaszcze 
dwie godziny czasu, zabrała się do pisania, nie 
zwróciwszy naw et uwagi na to, że jej arkusz pal 
pieni leżał złożony w e  czworo na półce 'biurka, 
nie tak, jak go poprzednio zostaw iła.

Romans rósł. Rósł jak  na drożdżach, iak b ab ­
ka wielkanocna, jak  kurs dolara pnzed dew alua­
cją, jak te cudowne kw iaty  fakirów, k tóre w o- 
czach publiczności w yrastają w drzewa. ,.Zagłę­
biona w akcie tw orzenia" — jakby się w yraził 
k ry ty k  w ytw orny  lub pisarz liryczny — naui .ta­
nina, nie zauw ażyła, że prócz dwóch godzin, mi­
nęły  jeszcze dwie następne. Spostrzegła się, gdy 
zaczęło być ciemno. Dlaczego Klaudiusz nie w ra­
ca — pom yślała o męlż,u, ale nie przejm owała się 
(em zbytnio. Może z powodu naw ału pracy — 
jadł w mieście, może nie mógł odmówić jakiemuś 
zaproszeniu w  ostatniej chwili?

Si,:t>żyła obiad sam a i z zapałem  wzięła się do 
pracy. P isa ła  i pisała. P rzed  kolacją zatelefono­
w ała do biura raczej z grzeczności niż z obawy o 
najdroższego m ałżonka Odpowiedziano, że go 
niema. Jej myśli w ypełniał romans. Jej romans.

— M ógłby dzwonnic! — pom yślała w jakiejś 
wolnej chwili i snuła dalej złotą przędzę z m otka 
natchnienia, użytkując w ydatnie atram ent w  dal­
szym ciągu.

Po jedenastej znużona przesz i a  do sypialni- 
położyła się do łóżka 1 zasnęła prawie natych­
miast.

Koło godziny piątej nad ranem, zbudził ją hą* 
łas. Szanow ny m ałżonekpan dyrek tor Opactzyń- 
ski.» je i drogi Klaudiusz, w racał do domu. Śpie­
w a jąc  jakiś słodki 'kuplet l akompaniując sobie 
laską po poręczy. Doszedł wreszcie do jej sy­
pialni i tu zatoczył się ze zdumienia, którego ani 
płynący od niego silny zapach wina, ani wątpli­
wie przyjem na woń fałszowanego, taniego ,-Chy- 
pre‘u‘\  jaką widocznie przesiąkł naw skróś — me 
usprawiedliwiały wobec M hi Janiny.

Z rozszerzonem i źnerMCami P atrzy ła  na tę 
scenę, poraź pierw szy od lat dzesęcw , to jest od 
dnia ślubu. Z jeszcze w iększem  przerażeniem  s łu ­
chała jego pijackiego bełkotu:

,,To... to... ..na zawyze?" To... to... ty... t a k -  
tak... zawsze. ,.na zaw sze?"

■Ićzućr v  zasłonę na finał tej tragedji.
* * *

W  trzy  dni później M arylka .z w łosam i zło­
tego pazia, o oczach jak  pogodne m arcow e niebo.

0 klasycznym  profilu j takiohże nóżkach parado­
w ała sobie po Kiaków skiem  Przedmieściu w bo- 
browem, wspaniałem  futrze, z p e łn ą . świadomoś­
cią, że ,-pół św iata (Nowego Świata) czcić ją bę­
dzie, druga pół (półświatka) zazdrościć" — w 
myśl słów wieiszcza.

Złotowłosa panna M aryla jaśniała i promie­
niała. Słońce uśmiechało się ao niej, ona zaś u- 
śmiecha-ia się do siebie i do ludzi rozbłętcitutaląc 
spojrzeniami nudną powagę słonecznych wite. D y­
rektor, sam „pan dyrektor" w ybrał il> M aryik?
1 ktoby myślał, że. to taki miły, sym patyczny, 
kochany człowiek i w łaściw ie jeszcze młody...

W  domu państwa Opoczyńskich już rankiem, 
po owej obfitującej w  nadzwyczajności, nocy — 
zapamowala harmonia Pan dyrektor po wypiciu 
dwóch szklanek w ody wyjaśni? żonie w szystko, 
zatrzym ując jedynie na użytek w łasny i dla swo­
jej w yłącznie wiadomości to, co na jego miejscu 
przem ilczałby kaiżdy inny gentleman.

iZ żoną iest w  najlepszej zgodzie i co popo­
łudnia, nie chcąc przeszkadzać jej w tworzeniu 
nronszcza ogmfcko domowe na kilka godzin i roz­
glądnąw szy się starannie, czy go nikt nie śledzi, 
spieszy — jak powiada żonie — na sesję, a jak  
m y to określim y ściślej — na sesję do... Marylki

Pani Janina .pisze i pisze. W ynalazła iuż ty­
tuł dla swego romansu.

—  Mam! mam — wolała uradow ana, zw ra­
cając się do w y  chodzącego właśnie n rż a .  Tytui 
będzie brzmiał: -.Gdy krew  śp iew a4, d r y  nie o ry ­
ginalne ? P raw d a?

— Bardzo oryginalne — stwierdził pan d y r e ­
ktor, przeglądając się uw ażnte w lustrze i myśląc 
równocześnie, że mógłby swej żoneczce-literątcs 
dostarczyć niewątpliwie moc*ęe«nego matsrjalu. 
ale w tedy  oryginalny romans P. t. .-Gdy krew  
śpiewa" nic ujrzałby nigdy dziennego światła.

Ze świata.
— Pomnik Marjl Teresy w Preszburcu zo­

stanie w tych dniach usunięty, ? na jego miej­
scu stanąć ma pom nik M asaryka.
*  — Ambas ida polska w Paryżu nabyła na 
pomieszczenie am basady i b ;ur gmach pod nr. 
12 p fźy 'u l. Quai de Tokio za 4 i pól nrfl żr. 
a dotychczasowy dom przy ul. de Marigftńr 
sprzedała za 3 miljony fr. Za nowy gmach przy 
spisaniu akta sprzedaży zapłacono 1 i pół mil- 
jona fr. a reszta zapłaconą zostanie na raty, roz­
łożone do końca 1929.

B r,  ł tn n a  Hoęgutema.
ord. W chorobach skórnych i wenerycznych dd  

3-5 przy ul. Friedrichów  8 . parter. 35

C z a s  o d n o w i l i  p r z e d p ł a t ę !

Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze nadesłanie prenumeraty
a ł t o A t a A  | Q Q K  wraz z ewentualną a la ą łn ś c ia

■ 1 *  S * y C * e l l  ■ Z ff ia S P a  celem u r e g u l o w a ń i a  n a k ł a d u

Jediccześnie polecamy P. T. CzytelniKu „Kariera Lwowskisgn" naiwytwoniieiszy 
warszawski ilystrowany iygodniK „ i l u s t r a c j a "

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego'*
bez dostawy . . . mi”#. Zł. 3-30 kwart. Zł. 9.40
z dostawą lub prze­

syłką pocztową mies. Zł. 3.60 kw art Zł. 10.20 
zagranicą . . . .  mieś. Zł. 5.50 ,  ■ Zł. 15.50

PojedyaCzy numer l£ gf,, na prowincji 17 gr.

Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego 
^ I Ł I J S D R I C J A ^

z dostawą lub przesyłką poczt. mtes. . . Zł. 2.50 
kwartalnie . . Zł. 7.40

zagranicą kw arta ln ie ....................................Zł. 10.50
Pojedynczy numer 60 gr



KURJER LWOWSKI z czwartku dum 15 stycznia 19i5. Kr. 11'.

P R Z E W O D N I K  I N F O R M A C Y J N O - R E K L A M O  W Y
. „KURIERA L W O W S K IE G O " w e Lw ow ie.

N  i  i  e  j  p o d a n e  f  i r  «n  y  p o l e c a  m  y  P .  . S z a t .  C  Z  Y  T  r i L  K  I K  O M

ARTYKUłY
ŻELAZNE

C U K I E R N I E K I L I M Y MLECZARNIA ST0LARN1E TAPICERZY Ż A R Ó W K I

K.  S O T S C H E K  t E .  O U -  
D E K ,  p l a c  M a r i a c k i  , 5 . 
M u w n y  H o t e l  f r a n c u s k i )

P O R T I E R Y ,  k a p y  t r f l i m o -  
r e ,  S Y N D Y K A T  K I L I M ­

K A R S K I ,  L w ó w ,  C n m l e l o -
w s k i e s . . -  1 7 . T e ) .  Z5 -ÓL

Ś N I A D A N I A  O B I A D Y -  
K O L A C j E  p o l e c a  p o d  n o ­

w y m  z a r z ą d e m  
„ L W O W i  A N K A “ S i e n -

F .  H O R N U N U  i S i t* ,  M 
S z p i t a l n a  *4 . M e b l e  l .

ś t o l a r K s  b u d o w l a n a .
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B l a d y  w ę z e ł .
(Dokończenie).

— I... wyłożyć znowu pięć złotych. Skoro 
jrfiasz aostać  bogatą żonę, woino ci się bawić, 
ale ja wolę rozrywki tańsze...

— ...i żonę, która zdradza. Wiesz, zaglądnij, 
my do niej.

— Pokrywasz?
— Cnwilowo nie, ale pójdziemy Jo  niej g ra­

tis. Spytamy się, co słychać i czy nie potaniała 
taryfa.

— Na twoje ryzyko! W chodzisz pierwszy 
i wychodzisz ostatni.

Przeszli przez ogród do sieni. Na drzwiach 
chiromantki nie było ani śladu daw nych ogło­
szeń.

— W yprow adziła s ię ?  Zapukaj.
Nikt im nie otworzył, choć im kw iaty w ok­

nie w skazywały, że mieszkanie nie stoi pustką.

Z kolcji zwrócili się do drzwi po drugiej 
stronie sieni. O tw orzyła im stara  kobieta z że­
lazkiem do prasow ania w ręku.

Lojzek uchylił czapki,
— Czy,., chirom antka nie mieszka jiLż w tym 

domu ?
Stara z pasją  odparła :
—  Przypom nieli subiel Jeszcze za dziesięć 

lat będą mnie nachodzić za nią. N:c mieszka!
— A co się z nią s ta ło ?
— Zdechła 1
— Co pani wygaduje!
— Nie wygadują, tylko mówię. Powiesiła 

się, na kracie w areszcie pow iesiła się. już wie­
dzą panow ie!

— Ale dlaczego? Cu ona zrobiła tak iego?
—  A skąd ja mam wiedzieć ? Przychodzili, 

pytali, szukali i poszli. Potem  znowu przycho­
dzili, a ja mam deść tych wizyt!

Zatrzasnęła drzwi.
W  milczeniu wyszli na ulicę.
Po dłuższej chw ili szeptał Stefan:
— W  gruncie rzeczy głupi koniec... Ale za 

co ona m ogła pójść do pak i?

L „
— Czy mało jest paragrafów kodeksu kar­

nego? Może oszustwo... Ostatecznie kto codzień 
tem wojuje, ma dość sposobności do kolizji i 
zderzeń z ustaw ą. W  tej historji jedno jest cie­
kaw e: jako chirom antka musiała chyba przed sa­
mobójstwem zaglądnąć, co ręka powiada.

— Zapewne.
— ! znalezć m ogła tylko dwie ew entualno­

śc i: albo na ręce nia było śm ierci przez sam o­
bójstw o i wtedy nie powinna się była wieszać...

— Zgoda.
— ...albo był znak śm ierci sam obójczej.
— Co w tedy?
— W tedy? Oióż w ierz mi, gdybym ja był 

na jej m iejscu, także nie byłbym się w ieszał — 
na złość całej chiromancji 1

— W idocznie nie radziła s ię  swej ręki, albo 
była mniej złośliwa od ciebie — odparł pow aż­
nie Stefan. Potem rozm owa zeszła na znaczenie 
marzeń sennych — w edług  ooow iązującego w tym 
dniu program u przechadzki. ;
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•odpisane. Instytucje F'nansowe
w swoich Zakładach na obszarze Małopolski

oprocentowują wkładki na książe­
czki zlotowe, jakoteż w obcej w a­

lucie (dolarowe)

p g  1 2 |  w  s t o s u i  r a p

zaś wkładki wiązane conajraniej na trzy 
miesiące po 14°|o p. a. 2

Podatek rentowy od tych odsetek ponosi Instytucja

Akcyjny Bank Hipoteczny 
Bank dla Handlu i Przemysłu 

w Warszawie 
Bank Handlowy w W arszawie 
Bank Małopolski 
Bank Unii w Polsce 
Miejska Kasa Oszczędności 

we Lwowi?
Polski Bank Handlowy 
Powszechny Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Z lązkowy 

w Polsce

Akcyjny Bank Związkowy 
Bąnk Dyskontowy w Warszawie 
Bank Komercjalny w Krakowie 
Bank Towarowy w W arszawie 
Łódzki Bank Depozytowy 
Polski Bank Gwarancyjny 
Polski Bank Przemysłowy 
Powszechny Bank Obrotowy 
Zetnelnyj Bank Hipoteczny 
Ziemski Bank Kredytowy.
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Inserujcie się

w „KURIERZE:: :  

: : :  LWUaSRir

Skorzystasz z odnej rady
zrobisz uzyttk z jednej wiJomfisci

jakich jest wiele w 
P R Z E G L Ą D Z I E

a opłaci się prenum erata. Okazowe egzemplarze 
gratis. 11

WARSZAWA, KOSZYKOWA 7. Tel. 250 -85 .

r  A f  9 N A Ć f  ^ Niniejszym zawiadamiam, że 
D a % « l i v 3 >  o rozpoczynam z dniem dzisiej-sz,m „p,sy -  hurs tańców
czesnych przy ul, Ormiańskiej 17. W pisy tamże. Kółko 
zamknięte. 67 Z poważaniem: K. S Z P In ETEK.

E OGŁOSZENIA
KURJERA LWOWSKIEGO

zamieszczamy na I. stronicy.
Kto poszukuje posady albo pracowników 

kto chce kupić luo sprzedać cokolwiek etc. 
ogłaszać powinien w drobnych ogłoszeniach 
„kurjera L y .“ Ogłoszenia te rozplakatowane 
są po mieście. — Wielka poczytność i skutek.

Cena drobnych ogłeszeń za każdy wyraz 
6i.gr. Kupno i sprzedaż 8 gr. M atry­
monialne i pryw atna korespondecja 12 qr. 

Dla poszukujących pracy 4 gr.

Z prowincji zamówienia przesyłać mo­
żna listownie, załączając kwotę pi zypąda- 
— jącą w znaczkach pocztowych. —

Zamówienia przyjmuje adm inistracja 
„KURJERA LWOWSKIEGO" przez cały 
dzień od godz. 8 rano do 7 wieczór.
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